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Prawybory na S z la k u  przeprowadzono już 
w większej części gmin wiejskich, {stronnictwo 
narodowe, tj. połączeni w jedno stronnictwo Po­
lacy i Czesi, zyskało kilka gmin, które dawniej 
wybierały wyborców liberalnych. W ybór postów 
narodowych z gmin wiejskich jest już więc za ­
pewniony, gdyż większość prawyborców stanowią 
Czesi i Polacy, a nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, iż oni głosy swe oddadzą tylko na kan­
dydatów stronnictwa narodowego polsko-czeskie­
go. Komitet wyborczy narodowy postawił i po­
lecił jako kandydata na posła do sejmu z m. 
Cieszyna dr. Antoniego Dyboskiego, notariusza 
w Cieszynie, z okręgu zaś m iast: Jabłonków, 
Skoczów i strum ień mianował kandydatem  dr. 
Jaljana Kreisela, adwokata w Jabłonkowie. W alka 
tu będzie zacięta, ale jest wszelka nadzieja, iż 
wyborcy Polacy i Czesi zwyciężą. L  berali w y­
tężają wszystkie siły, aby tylko zwyciężyć przy 
wyborach, uciekają się do rozmaitych sztuczek, 
rozszerzają fałszywe wieści o kandydatach naro­
dowych, ale wyborcy Bzląscy nie dadzą się spro­
wadzić na fałszywe tory. P. Franciszek Ii .lfa r , 
stawiany przez stronnictwo liberalne na posła z 
gmin wiejskich frysztaokiego powiatu wydał list 
otwarty do wyborców, w którym oświadcza, iż 
nie kandyduje i m*ndalu nie przyjmie i prosi 
wyborców usilnio, aby głosy swoja bez w yjątku 
oddali na kandydatów narodowych, poleconych 
przez wyborozy komitet narodowy, l e n  kro p. 
Halfara znalazł wielkie om anie w całym  bzląsku.

mniej jenerał włoski — traktował z nim. Z re­
sztą w kwestji oznaczenia granicy, dla obu stron 
strategicznej, potrzebny będzie w samej rzeczy 
jenerał. Nie sprawi więc nic dr. Narazzini, wy­
słany dla układów pokojowych, jałową także 
jest misja patriarchy Cyryla M acaria, wysłanego 
dla wykupu jeńców z ramienia W atykanu.

Jenerał, który wyjechał do Eutoto, t. j do 
Menelika, potrzebuje co najmniej miesiąca, aby 
tam dotarł. Będzie tedy opatrzony w pełuoino 
cnictwa, najobszerniejsze, inaczej układy posią 
gnęłyby się ad aetcrnum Dwa mieeiące czasu po­
trzebuje każdy list, aby z Eutoto dotarł do Bzy mu 
i wrócił.

Z tego wszystkiego widać, jak stoi oprawa 
wykupu jeńców i zakończenia niefortunnej poli 
tyki kolonjalaej. Owi jeńcy znajdują się tym cza­
sem w stanic opłakanym. Bez odzieży, źle ży­
wieni, nawet wystawieni na róine upokorzenia, 
wzdychają za błogosławioną chwilą, kiedy będą 
mogli z jasy ra wrócić do ojczyzny.

Zdaje się, że przed listopadem, nie ma co 
myśleć o zwrocie jeńców, ani o zawarciu po­
koju.

W sprawie wychodź twa do Brazylji.

Prelim inarz austrjackiego budżetu na rok 
1897 jest już prawie ukończony. Zamknie się 
on nadwyżką, która mało się różni od nadwyżki 
tegorocznej. T ak ie  prace, oduossąco się do po­
życzki inwestycyjnej, *ą już t a  ukończeniu. Po­
życzka na rok 1897 n.e przskroezy kwoty 50 
do 60 miljonów. U ty tą  ona aostanie w pierwszej 
linji na pokryoie mniejszych inweBtycyj, z»pro 
jektowanych przez ministerstwa handlu, oświaty, 
sprawiedliwości i rolnictwa. Go do typu i  ̂Stopy 
procentowej pożyczki zastrzegł Bobie minister 
skarbu dr. Biliński ostateoine postanowienie.

* *
Z powrotem z Abisynji pułkownik rosyjski 

Leontjew, który przywiózł z Adżi Alama do portu 
w Gibuti 50 włoskich niewolników wojennych, 
oswodzonych przez Menelika w dzień jego koro­
nacji, wstąpił do Rzymu, gdzie był ptzyjętym  
przez m arkiza Rudini’ego. Urzędowego pełnomo 
cnictwa do traktowania kwestji pokoju, ani listu 
od abisyńskiego władcy Leontjew me ma, ale 
poufne, prywatne rozmowy, jakie z mm miał 
przed swoim wyjazdem, nadają jego pobytowi 
tam  cechę prawdziwej misji dyplomatycznej. 
Tern Bię też tłómaczy audjencja, jakiej mu .udzielił 
Rudini Chodzi zawsze o zawarcie pokoju i wy­
zwolenie 2000 jeńców wojennych, gdyż obie te 
kwestje ściśle są z sobą związane i jedna bez 
drugiej załatwioną być nie może.

Menelik dobrze czuje i rozumie, iż owi wło­
scy niewolnicy są jedyną gwaraneją doprowadze­
nia korzystnej dlań ugody do skutku^ Zatrzym a 
ich, nie wyda, póki pokój me będzie podpi­
sany a na to, aby został podpisany, trzeba 
będzie się zgodzić na różne warunki, jakie po­
dyktuje. Chodzi-mu o granicę, a więc o możb 
wie największe ścieśnienie kelouji erytrejskiej, 
o zabezpieczenie owych granic przed ewentualno­
ścią przykrej wojny, o zabezpieczenie p a s tw a  
etiopskiego przed protektoratem włoskim tak, 
aby państwo abisyńskie, które dzisiaj skutkiem 
pogromu Włochów, więcej jest jednolitem, niż 
kiedykolwiek, mogło rozwijać Bię politycznie i 
ekonomicznie. W  tym ostatnim celu potrzebnym 
jest trak ta t handlowy z Włochami. Aby być za­
bezpieczonym na przyszłość, Menelik żąda pod­
pisu Bamego króla H um berta na dokumencie 
pokojowym, choe. aby wielka figura -  co naj­

Gaseła urzędowa piBze: Em igracja do Brazylji 
weszła w nowe stadjum : wychodźcy poczynają
powracać i przez Genuę grupami udają się do 
miejsc rodzinnych. W  Genui zgłaszają Bię w kon­
sulacie, tam w najjaskrawszych barwach kreślą 
położenie emigrantów w kolonjach brazylijskich, 
znoje i cierpienia doznać e i proszą o ułatwienie 
powrotu do domu, czego im konsulat md odma­
wia. Mając obecnie urzędnika, władającego języ­
kiem polskim, konBuiat może dokładnie wywie­
dzieć się od powracających wychodźców, |ak  im 
się wiodło i co ich skłoniło do powrotu.

Niedawno czterech wychodźców, powracają­
cych z Brazyiji, a mianowicie Kost Hewko z 
ZaBławia, Michał Dasbergea z Mag dniówka Mi­
chał PapierowBki z Zastaw ia i Petro Domański 
z Iwaczowa, przybyli do Genui i w konsulacie 
złożyli n&Btępujące zeznan ia: Hewko wyjechał
w dniu 25. października 1895 za legalnym pa 
szportem, który mu agenci w Udine odebrali; 
sprzedał pół morga pola za 125 z ł r , które wy­
dał w podróży; resztę pola (półtora morga) po 
zostawił żonie i czworgu dzieci; w Brazylji 
oświadczono mu, że nie otrzyma wcale grunta, 
ponieważ jest nieżonaty (a raczej przybył bez 
żony), przekonał się zresztą, że grunta i życie 
są bardzo drogie; zarubiwszy więc tyle pienię 
dzy, aby opłacić podróż powrotną, ułożył u a- 
genfa okrętowego w Rio 50 fr. tytułem  kauuji 
na podróż z Genui do miejsca rodzinnego i 
wsiadł na okręt. Dusbergen opowiada, że rozpo­
czął podróż w dniu 26 października 1895 bez 
paszportu, ale ze świadectwem moralności, wy- 
danem przez urząd parafjalny ; ażeby mu uła- 
twió podróż, snbagent W asyl B ełka w Pontafel 
postarał się o wpisanie go do wykazu familijne 
go Stefana Gródeckiego z Sorooka jako b ra ta ; 
w Pontafel czekał dni sześć; widział tam, jak 
Belka i inni subagenci Nodarego przeróżne do­
kumenty fałszowali; przez Genuę wraz z kilka­
set innymi wychodźcami udał się do Brazylji; 
wysłany do Lapy, przebył tam trzy tygodnie , 
ztam tąd udał się do Aqaa-Marcla, gdzie miał 
otrzymać g run t; przekonał się, że grunta ta, to 
błota i skały, na których obrabianie szkoda 
pracy i postanowił powrócić; w odległości kilku 
mil od K urytyby znalazł pracę, zarabiał dzien­
nie 1 milreis, t. j. około 50 e t ,  życie jednak 
kosztowało dużo; cbleba trudno było dostać, bo 
tam żywią się rybami i m ąką kartoflaną, której 
wychodźcy nie mogą znosić; żywność potrzeba 
było zakupywać od przejezdnych handlarzy, któ 
rzy wychodźców ogromnie wyzyskiwali; bydła 
nie można było trzymać, bo traw y nie m a ; kor- 
czowanie było bardzo utrudnione; drzewa z sobą 
są zrośnięte, a wielu robotników ginie wskutek

ich upadania, W ojska strzegą kolonistów i nic 
puszczają ich, gdy już ziemię objęli. W ojska te 
są dzikie i mordują wychodźców bez wahania. 
Kto bez rodziny, może uciec, kto z rodziną, ten 
naturalnie nie może już ltolonji opuścić. Dusber- 
gon w Rio robotą przy drogach zarobił sobie 
dość, aby zapłacić podróż z powrotom; agentowi 
okrętowemu jednak musiał złożyć kaucję 50 fr 
na zapłacerie podróży z Gonui do domu, a nie 
otrzymawszy kwitu nie może tych pieniędzy wy­
dobyć Wychodźcy w Brazylji nie mają dc- 
m i w, lecz muszą Bpać w budach z gałęzi.

Papierowski zeznał, że w dnia 25. paździer­
nika 1895 roku wyjechał do Brazylji a p a ­
szportem, który mu ajent Nodari w Udins ode­
brał. D ał się złudzić obietnicą, że otrzyma 
gruut bozplatnia, zastawił więć swe dwa morgi 
pola za 60 zł. chłopu w swej WBi. W  Brazyiji 
widział, żo wychodźcy, którzy otrzymali grunta, 
opuszczają je i szukają zarobku; nic udał się 
więc du kolonji, lecz szukał zarobku przy bu 
dającej się kolei i zarobił dość, aby udać Bię 
napowrót do Galicji. Ajentowi złożył 50 fr., 
których z braku kwitu ajent w Genui nie choe 
mu wydać. W idział około 80 rodzin, uciekają­
cych kolonistów i widział, j«k żołnierze nad 
niemi się znęcali. Twierdzi, że połowa em g ran ­
tów wymiera w skutek gorąca i chorób.

Domański wyjechał w październiku 1895 
roku przez Bremę, gdzie kartę okrętową zaku­
pili mu znajomi ze składek. W Rio de Janeiro, 
widząc, że w kolonjach nie ma co robić, udał 
się na zarobek do budowy kolei Ponte Grosso. 
Po czterech miesiącach ciężkiej pracy zarobił 
sobie na powrót i stracił również 50 fr. tytułem 
kaucji. Czuł, że gdyby dtużąj pozostał w B ra ­
zylji, nie uniknąłby śmierci.

Z opowiadsń tych wynika, że wychodźcy 
w Brazylji nie otrzymują gruntów urodsajnych, 
lecz albo bagna i skały, których nie opłaci się 
uprawiać, albo lasy, których korczowaniu nie są w 
etanie podołać, bo nie starczy im sił pod w pływem 
klimatu i niezwykłego pożywienia. Kolonistów 
strzegą wojska, aby nie uciekli. Z arobek z na­
chodzą wychodźcy, nie mający rodzin, w ka­
mieniołomach, przy budowie kolei i t. d. i uży­
wają go, aby Bobie umożliwić powrót do miejsc 
rodzinnych, z iwiedzeni w nadziejach na powo­
dzenie w Brazylji.

j Order Orła Białego.
Order Orła Białego, który car nadał K azi­

mierzowi br Badeniamu, jest jednym  z dwóch 
! polskich orderów, któro ukazem carskim z dnia 
i 29 listopada 1831 rokn wcielone zostały do orde- 
: rów carsko rosyjskich. Ponieważ okoliczność 
' ta  me mogła być przeoczona przez cara Miko 
| łaja II, któremu wiadomo, jaką jeBt narodowość 
_ hr. Kazimierza Badeniego, przeto nadanie orderu 

Białego O rła Polakowi, stojącemu na czelo w 
AuBtrji, nabiera dziwnego oświetlenia. Pointę 
tkw iącą w wyborze orderu osłabiono rówuocae- 
nem nadaniem wielkich wstęg tego samege or­
deru prezesowi węgierskich ministrów BanAF/emu 
oraz ministrowi wojny Krieghammerowi. N ad­
mienić także wypada, że według przyjętego sto­
pniowania orderów w Rosji, właśnie ten a nie 
inny przypadał br. Badeniemu Order Białego 
O rła jest bowiem dziś trzecim z rzędu pomiędzy 
najwyższymi orderami w Rosji; skoro więc arcy- 
książę Otto otrzymał order św. Andrzeja, Goła- 
chowski order Aleksandra Newskiego, Badenie- 
ina z natury rzeczy przypadał order Białego 
Orła. O rder ten by ł zaprowadzony w Polsce po­
dobno już przez Przemysława I-go. W edług in­
nej wersji order ów ustanowiony był przez 
W ładysława Łokietka na weselu Kazimierza 
Wielkiego z Anną Giedyminówną w roku 1325. 
Pierwszym jednak m onarchą, który w Pol­
sce utworzyć chciał rzeczywisty order był W ła 
dysław I V ; otrzymał już nawet od Papieża za­
twierdzenie statutów orderu Niepokalanego P o­
częcia, sie stany sprzeciwiły się temu. Dopiero

August II. walcząc przeciwko Szwedom, dla zje­
dnania sobie przyjaciół i stronników, w dniu 1 
bstopada 1705 r. wznowił formalnie order Orła 
Białego w Tykocinie. W ćwezas były io medale 
złote, przeźroczystym czerwooym szmelcem o- 
k ry te ; na jednej stronie wyobrażony był orzeł 
polski z napisem Pro fide, regc d  Ir.ge (za wiarę, 
króla i prawa), po drugiej zaś monogram z 
głosek imienia królewskiego: A R W krótce dla 
nadania orderowi temu większej okazałości za­
mienił August II  medale, na duie krzyże ośmio- 
graniaste, emalją czerwoną z białymi brzegami 
powleczone, na nich crseł biały z rozpo3tartemi i  

skrzydłami, a wśród skrzydeł i przy koronie 
królewskiej diamentowe promienie.

Ja': w roka 1713 ordor uległ przekształce­
niu. August II  wyszperawszy, jakoby W łady­
sław Łokietek kazał żołnierzom swoim na pła 
szczach nosić niebieskie wstęgi, zarządził, aby 
order noszony był na szerokiej wstędze blado 
błękitnej. Równocześnie na drugiej stronie krzyża 
kazał umieścić kóiko, z krzyżykiem wspartym 
na herbownycb nrcczacli saskich i litery imienia 
króla z tymże samym jak wyżej napisem ; koronę 
u góry odjęto; dodano zaś do boku kawalerów 
dużą złotą gwiazdę z krzyżem srebrnym po­
środku, na którego rogach te same łacińskie wy­
razy umieszczone były. Przyjmowanie kawalerów 
odbywało się zazwyczaj w dzień imienin monar- 
c.Ly. Kandydaci w purpurowym ubiorze stawi­
wszy Bię na pokojach królewskich prowadzeni 
przez m arszałka, przy stosownej przemowie znaki 
orderowe odbierali z rąk  króla. W osobnej sali 
ministrowie cudzoziemscy i senatorowie witali no- 
woprzyjętych, a dawniejsi kawalerowie brater­
skie dawali im pocałowanie. Uroczystość koń­
czyła się bankietem, przy którym król trzy 
spełniał zdrow ia: pierwsze aa pamiątkę insty tu­
cji orderu, drugie za zdrowie wszystkich kaw a­
lerów, trzecie życząc szczęśliwego z następnym 
rokiem zgromadzenia. S ter i przewodnictwo 
orderu miał sam k ró l; dla obcych panujących 
zastrzeżono 20 orderów ; liczba kawalerów nie 
mogła przenosić 72. Ku kolicowi jednak pano­
wania Augusta I I I , minister Brńhl sprzedawał 
order każdemu senatorowi, ministrowi i urzędni­
kowi koronnemu lub litewskiemu za 10.000 czerw, 
z ło tych ; niekiedy nawet i za tysiąc. Kto jednak 
nie był wojewodą lub kasztelanem krzesłowym, 
ten orderu, zawsze uważanego za wysoki i uro­
czysty, otrzymać nie mógł. Panowio przesadzali 
Bię w ozdobieniu tego orderu brylantami, któ 
rych wartość dochodziła niekiedy do 200.000 
czerwonych zł.

O rder ten utrzym any został przez wszystkie 
następne panowania i rządy. Wcielony w dniu 
29. listopada 1831 roku do orderów rosyjskich, 
umieszczony został zaraz po orderze Aleksandra 
Newskiego. Zaw iera jednę tylko klasę. Kawale­
rowie u wstęgi błękitnej z lewego ramienia z a ­
wieszonej, noszą znak ordera, wyobrażający orła 
czarnego o dwu głowach złotych, szyja przepla­
tana złotem, a skrzydła i ogon opasane złotą 
obw ódką; w środku orła czarnego zawieszony 
krzyż z emalji czerwonej na złotej gwieździe, na 
krzyżu orzeł biały z koroną na g łow ie; prócz 
tego na sukni z lewej strony piersi nosi się 
gwiazda haftowana złotem ; w gwieździe tej 
krzyż promienisty z trzem a obw ódkam i, z tych 
środkowa czerwona, a dwie inne złote, wokoło 
napis pierw otny: Pro fide, rege et le.ge: za wiarę, 
za króla i za prawa...

staurowaną, lecz użycie lichego ciosu piaskowe- ^  
go przy mniej sumiennem i nieumiejętnem esa- Cl 
3 ».onin H n n w n d n w n łn  ż e  c a ł a  ta  n o w a  o k ł a d z i n adzenin spowodowało, żo cała ta nowa okładzina p  
w ciągu kilkudziesięciu lat zupełnemu uległa ę,- 
zwietrzeniu i jako konstruktywnie z jądrem e "
murów tych nie związana, od tychże zupełnie 
się oddzieliła. Otóż okładzinę tę rozebrano i za 
atąpiono nową z cio3U wapiennego, pochodzącego 
z łomów pod Chrzanowem. Okładzina górnych 
części skarbca, stosunkowo ni.-źle, jak się rzc 
kło, utrzym ana, wymagała tylko wymiany nic 
których bardziej zniszczonych sztuk ciosowych. 
Jednocześnie z wymianą okładziny ciosowej 
ścian restaurowano szczyt skarbca, na którym o  
tak  istniejące herby, jakoteż pinakle zakończające 
sterczyny, wykonana ongi z kamienia pińczow- “  
skiego, bardzo wiele od kilkakrotnych pożarów 
zamku królewskiego ucierpiały, tak, że zaledwie T3 
gdzieniegdzie jeszcze dał się odszukać tea lub 
ów ślad, który umożliwił sumienną restaurację, £  
to jest odtworzenie motywów niegdyś istnieją- 27 
cych. Drewnianą konstrukcję więzby dachowej ^  
nad skarbcem dla jej znacznego zniszczenia i *?. 
dla zabezpieczenia na przyszłość od łatwo zda 
rzyć się mogącego pożaru — zamieniono na S. 
konstrukcję żelazną i pokryto nową blachą mie­
dzianą. Z końcem roka zeszłego postawiono ru ­
sztowanie w presbiterjum i nawach bocznych 
katedry, poczem, w czasie zimowym, przystą f  
piono do niezbędnych zdjęć rysunkowych, oraz r  
poszukiwań malowideł, mogących dać pewne * 
wskazówki co do charakteru niewątpliwie istnie- ^  
jącej kiedyś połichromji wewnętrzne;; jakoż pod 
kilkoma warstwami pobiały lub malowań z osta- 
tnich czasów pochodzących, odnaleziono we wnę- 
kach szesnastu ślepych okien presbjterjaluych 
malowidła z początku X V II. wieku wykonane ~ 
al fresco, a przedstawiające aniołów, niosących ^ 
znaki męki Pańskiej. Malowidła te wykonano *  
wówczas na miejeu pościnanych koronek ka- f* 
micnnych, zdobiących rzeczone okna ślepe. jj

Pod malowidłami dupiero odnalezione ślady 
maswerków posłużyły do odtworzenia rysunku sa- ^  
mych maswerków. Pola wolne między profllami r: 
maswerków pokryte były w epoce gotyckiej ma- B 
lowidłami, których niestety tylko resztki dało 2 
Bię odczytać i te aa pamiątkę i dla wskazania £  
Bposobu ewentualnej połichromji preBbyterjum fo­
tografowano i fotografie kolorystycznie uzupcl * 
niono. Z malowideł „al frescou pozostawiono parę s 
lepiej zachowanych na miejscu, resztę z«ś, ber- r 
dzo miernej zresztą wartości usuoięto, przywra- “ 
cając natomiast kamienne koronki, niegdyś ist- "■ 
niające, a dla tych malowideł pościnana. Koron- 
ki te czyli maswerki, wykonane z kamienia bie- j  
śnickiego osadzają się na miejscu starych ciosów ~ 

; we właściwych miejscach. Na sklepieniach oetre- r 
łukowych presbytorjum odnalazły się ślady ma- c 
lowania tylko jednym, ciemno niebieskim tonem. ( 
Pińczowskie żebra sklepione, jak  rzeźbione kia- l 
cze, okazują ślady aaWnci połichromji. T ak samo ^

► sklepienia, jakoteż żebra i klucze, oraz lic* 
ścian, ościeże okienne i maswerki okienne prsc-

Restauracja katedry na Wawelu.
0  postępie robót restauracyjnych w kate­

drze na W awelu znajdujemy w Czasopiśmie 
towarz. technicznego krakuwsh. następujące szcze­
góły: Restaurację rozpoczęto od skarbca, które­
go cioBowa osadzina, aczkolwiek w górnych 
warstwach nieźle zachowana, dołem opłakany 
przedstawiała widok. W ciągu bieżącego stulecia 
doloa ta  część skarbca była już wprawdaia r e ­

źrocze już to przoz czas uszkodzone, już to j 
barbarzyńską ręką usunięte lub zdeformowane, ' 
są obecnie przedmiotom energicznej restauracji, i 
przy której z całym pietyzmem, nie pogardzając - 
najmniejszym, skrzętnie puszukiwanyai i zbiera- f 
nym śladem, dąży się widocznie do odtworzenia 1 

* tych wszystkich fragmentów architektonicznych, - 
które istnieć powinny. W  roku bieżącym obok > 
robót wew nątri kośsioła wyżoj wymienionych, t 
przedsięwziętą została restauracja wieży t. z w. 
Zygmuotowskiej, oraz wykończenia robót a?.- 
wnętrzuych pr«y skarbca, do którego okiea wy 
konane zostały kraty  ozdobne z żelaza kutego.

Wiec polsko-katolicki w Dort­
mundzie.

Dortmund. 23 sierpnia.
Z okoliczności 43 zjazdu katolików niemie- 

ckich w Dortmundzie urządzili polacy Wesifalji
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W ydawnictwo  „ D ziennika  
Polskiego” na podstaw ie zaw ar­
tej um ow y % w ydaw nictw em  
„Bluszczu” m a jedyne i  wyłą­
czne praw o daw ania  tego tygo­
dn ika  po zniionej cenie.

K U Z Y N K A  ZE WSI.
(The lovtly Malincourt).

POWIEŚĆ
Heleny Matlaeri

Przekład 7, angielskiego,

I.
Jarm ark  życia był w pełnym rozwoju, 

i główny punkt zebrań eleganckiego świata 
»ył przepełniony. .

Tu i tam cisnęli się ludzie. Kupowali, sprze- 
lawali chociaż przedmiotem handlu były tylko 
e rc a ;’dobijali się o uśmicoh piękności, o Bki- 
lienio główki dystyngowanej osoby, dobijali się 

to wsisystkio drobiiosfcki, *a któro a wiat płaci 
ak wysokie ceny, — a dla których mędrzec ma 
ylko pełne politowania wzruszenie ramionami. 
Iniejsi dobijali się o miejsce, z któregoby naj- 
spiej można było widzieć to wspaniałe wido­
wisko, tę świetną wystawę, k tóra z pewnością 
r żadnej stolicy Europy nie znajduje sobie 
iwoej

lingą popraw ia roabramiewać fałszywo

dźwięki, mogą znajdować się brzydkie plamy 
tam , gdzie stoją na uboczu ci, którzy tu  p rzy­
szli nie, aby kupować lab sprzedawać, lecz je ­
dynie po to, aby się gapić, patrzeć na  tych szla­
chetnych panów i na te panie, na tych wszyst­
kich, którzy Sądzą, iż z innego są m aterjału 
zrobieni, niż tamci, nic jednakowoż nie można 
zarzucić bezwarunkowej doskonałości Bceny, na 
której nienagannie eleganckie konie, ekwipaże 
i służba świetDą, wybitną odgrywają rolę.

Przy oknie w parku Lane, skąd rozścielał 
się widok na Stanhope Gate, rozmawiały dwie 
osoby, odwróciwszy się plecami do tego szalo­
nego ruchu, jaki się odbywał tam na dole. J e ­
dna z tych osób, kobieta, miała minę orchidei, 
poszarpanej niedelikatnie przez w iatr wschodni, 
podczaB gdy otwierała list i z najwyższem nie- 
zadowolnieniem patrzyła na pismo, zanim 
jeszcze o Iłiśc i jego wypowiedziała swoje 
zdanie.

— Nie wiem doprawdy, jak  ci to mam po­
wiedzieć, Ronny — zaczęła nareBzcie lady 
Appuldurcombe. — Wiem przecież, jak  nie 
wiele robisz Bobie z panien, a zaprawdę Ma- 
lincourt nie uzyska nigdy mego przebaczenia, 
nigdy 1

— Mslinoourt, to sapewne ten osłowiek, który 
rak rooanie mieszka w Somersethire i ożenił się

z twoją siostrą przyrodnią, prawda ?— zapytał le­
niwie Ronny, zasunięty głęboko w fotel.

— Tak, wtedy po raz pierwszy gust Cecy- 
lji wydał mi Bię wątpliwym Sądzę jednak, że 
gdybym się była urodziła pięknością, tak  samo 
zwichnęłabym sobie życie. Ale przeczytam ci 
ten list. Jest to pierwszy, który po pięciu latach 
otrzymuję od Malinconrta. Od lat dziesięciu nie 
widzi. -*» go w ogóle wcale.

Lady .-ppulduroombe zaczęła czytać.

.M alineourt 25 czerwca 1894.

Koehana siostro 1
O ile wiem, dotyohczaa nie naprzykrzałem  

się dość często, dzisiaj jednak chciałbym pa­
nią prosić o wyświadczenie mi pewnej grzecz­
ności. Czy nie byłabyś pani łaskawą zaprosić 
do siebie mej córki na przeciąg jednego mie­
siąca? Ręczę za to, że cztery tygodnie spę­
dzone w mieście, w którem n kt na ciąuw agi zwra­
cać nie będzie, wyleczą ją ze wszystkich sza­
lonych wybryków. Skokietowawszy połowę 
prowincji, aby potem wszystkich haniebnie wo­
dzić za nos i w rezultacie wyprowadzić w 
pole, miBS Lesley zapewne będzie ostatecsn'e

Ijotową do poślubienia Boba Heatherley, naj- 
epszego chłopca, jakiego kiedykolwiek święta 

ziemia nosiła. Bob Heatherley, co za nazwisko!

Dziewozyna przysięga, iż nie pójdzie za niego, 
ale musi, i jeżeli pani, kochana BioBtro, od
dziś za tydzień poślesz na dworzec Waterloo
na pociąg 6 26, znajdziesz tam miss Lesley z 
jej służącą. O suknie nie niepokój Bię pani, 
wiezie ich z sobą cały m agazyn“.

Lady Appuldurcombe westchnęła ciężko, 
jakby z holeśeią.

„Zrozum muie pani jedaakowoż dobrze, 
kochana siostro, nie uskarżam się wcale na 
to, iż dziewczyna trochę nieodpowiednio po­
stępuje z mężczyznami. Przeeiwnie ! Jedno, co 

j jej zarzucam, to jest to, iż zmusza niemal 
j mężczyzn do tego, że za nią szaleją.
1 Żo prośbę rno ą wyłuszczam w tak  k ró ­

tkich słowach, niech to pani nie dziwi, powo­
dem tego jest okoliczność, iż dziewczyna jest 
niesłychanie upartą.

Oddany pani szwagier
Malincourt. “

— Teraz mamy już pół do siódmej! — za­
wołał Ronny, spoglądając na zegarek. — Mamo, 
dlaczegoś mi tego nie powiedziała wcześniej ? 
Byłbym poszedł i przywiózł misB Lesley z dworca.

— Mój obłopcze — rzekła m atka z w yrzu­
tem — posiadam cię przecież znowu dopiero od 
dwudziestu czterech godzin. Nie, posłałam po nią 
powóz z Parkerem. Ale to tak  podobne do Mft- 
(inoourta, iż wyobraża sobie, że to jest karę  dla

dziewczyny, gdy ją  pakuje i przyByła tutaj, ab’ 
zebrała śmietankę z londyńskiego sezonu! Ni 
tym punkcie był zawsze popro&tu warjatem 
W Paryżu jeszcze jako tako mógł od biedy wy 
trzymać tydzień, gdy Cecylja potrzebowała no 
wych toalet; nic jednak w świecie nie mogło g( 
skłonić, aby chociaż jeden jedyny raz przenoco 
wał w Londynie. Co jednakowoż było najwięce 
zdumiewającem, to to, iż w moją siostrę wpoił zu 
pełnie te same przekonania. Ona zresztą ubiera 
ła  się zawsze nadzwyczajnie elegancko i z szy 
kiem — dodała lady Appuldurcombe, pogrążont 
w myślach. — Prowincja musiała być dla nie 
grobem, to nie ulega najmniejszej wątpliwości 
Dziecko jej miało wtedy około ośmiu lat, a za 
tem teraz będzie miało ośmnaście, oo jest stra 
sznym wiekiem dla k iidego , tylko nie dla tego 
który je ma. Naturalnie będzie to okropna pro 
wincjonalna gąska i. .

— Ależ mamo — przerwał jaj Ronnj 
z uśmiechem — przecież tym dzielnym mie 
szkańcom prowincji nie podobna odmówić boda 
trochę g n s tu ! Wiele z najponętniejszych panicr 
trzym a się w ogóle zdała od miasta i tem wła 
śnie, mojem zdaniem, wykazuje wiele rozumu

(Ciąg daltoy nastąiii).



i

i N adrtn ji dnia 23 b. tu. tam ie wiec polaka katoli­
cki, który chooif* nie stał z tam tym  w żadnym 
związku, już > tego powodu, ie  Polacy ni6 tylko 
nad rebgijnemi, ale — i to praeważnie — nad na- 
rodcwemi sprawami radsili — to przecież w 
raeciach duchownych szukał poparcia u Niem­
ców katolików. Zadokumentowano to już tem, że 
dwa Towarzystwa polskie z Dortmundu wz:ą ły s 
udział w pochodzie zjazdu niemiocko-katolickicgo.

Na wielk ej sali Czeladzi katolickiej w Doi 
m n n d  zagaił wiec wobec mniej więcej 
1500 — 2000 zgromadzonych prezes Tow. pol­
skiego w Dortncurd, p. Jaerisz, zwracając uwagę 

obecnych na doniosłość wieców i nawołując do 
zgodnego działania i spokojnego zachowania 
sio. J a k  potrzebną była zwłaszcza ostatnia rada, 
mimo, ia  na nie wiele się zdała, najlepiej prze 
bieg wiecu udowodnił. Mówcy zabierali głos z 
katedry, ustawionej na pod,um sceny, której za 
tło służyła spuszczona kurtyna. Przy stole komi­
sarz policyjny i tłomacz-stenograf

Po przeczytaniu, życzeń nadetłanych z róż 
nych okolic, proponuje p. Mąkowski wysłać 
odezwę do komitetu zjazdu katolików niemiec­
kich z prośbą o poparcie duchowy h spraw Po­
laków, którzy w rzeczach religji katolickiej idą 
ręka w ręką z Niemcami katolikami. Wniosek 
ten przyjęto prawie jcdoogłośnie.

Następnym mówcą byt p. Witold Leitgeber 
■ Kolonji. Odczytał on propozycją uchwały te ­
raźniejszego wiecu, objaśnił ją poddał pod* głoso­
wanie. I  jak  rezolucja już podczas czytania pa 
każdym ustępie witaną była hucznymi oklaska­
mi, tak  teraz jednogłośnie została przyjętą.

Dotychczas wszystko odbywało się w poko­
ju i z uznaniem podnieść trzeba, że różnorakie 
stronnictwa zachowały się zgodnie, względnie 
biernie tam. gdzie niekoniecznie według mh 
myśli się działo. Gdy jednak O. Korneliusz (O. 
S. F r  Polak) wstąpił na mównicę i przemowę 
awoją rozpoczął od nagany komitetu, ła  źle so­
bie postąpił, nie uwiad*miająo oficjalnie o wiecu 
księży proboszczów, którzyby znowu poinformo­
wać mogli o tom ks. biskupa, a co — jak  mó- 
Tnrił — byto właściwem i koniecznem skorzysta­
li z zamięszania wynikłego z niespodziewanej 
zaczepki przeciwnicy komitetu wiecowego i gło­
śnymi krzykam i zaczęli objawiać swoje zado­
wolenie z takiego przebiegu sprawy.

Mimo dobrego początku nie wiele brako 
wało, ie  wiec juz teraz został prawie zdyskredy­
towany i dobre owoce, które miał wydać, za­
mokły na deszczu niesłusznych żalów wywoła­
nych przez O. K., a popieranych przez prze­
ciwników konrtetu, gdyby nie włnśiiwe wystąpienie 
redaktora p. Brejskiego, k tóry  wyjaśnił kwestję 
tłómacząo, że wiec nasz nie został zwołany je­
dynie w celu narady w sprawaoh religijnych ale 
i narodowych, które więcej od tam tych potrze­
bują reformy i organizacji. Ponieważ zaś w tym 
wypadku władza duchowna nie może żądać 
współudziału lub nawet kierownictwa z powoda 
ie  w sprawach naszych narodowych zbyt mało, 
lub co gorzej błędnie jest poinformowaną i zre­
sztą nigdy się o nie nia troszczyła, przeto naga ia 
i żale O. Korneljusza były conajmniej przed­
wczesne. Po taktem  dictum, zrozumiałem n»wet 
dla zatwardziałych przeciwników wieca, umilkły 
krzyki, a O. K poznawszy, że nie miał racji i 
że niesłusznie postąpił burząc mimowoli jednych 
przeciwko drogim, zrezygnował z dalszego słowa. 
Ale zebrani byli już teraz podzieleni na part jo 
i w jednych wrzała radość, w drugich chęó 
zemsty za poniesioną klęskę moralna. Pokazało 
się to przy następującej mowie p. Witolda L d t- 
gebra na tem at „uczcie dsieci po polsku11. Zanim 
jeszcze mówca otworzył usta, przywitano  ̂ go 
z jednej ftrony okrzykam i radości, a tłowrogiem 
sykaniem z drugiej strony, co * odm-aoą powta­
rzało się z puozątku po każdym prawic wymó- 
wionem zdaniu.

W  końcu jednak wrzawa, w której jedoi 
drugich przehałasowaó chcieli, takie przybrała 
rozmiary, że gdy już głos dzwonks nic nie 
skutkował, komisarz zagrozić musiał rozwiąza­
niem wiecu. Poskutkowało to o tyle. że gromada 
krzykaczów w zapale osłabła, lecz jeszcze wiele 
razy przerywano mówcy i to zwłaszcza po ustę­
pach, które na narodowy kierunek pracy główny 
k ład ły  nacisk.

Następnie ia b ra ł głos p. Brejski, a dowodząc 
o łączności pomiędzy duchowieństwem, a ludem 
polskim, wyraził swój żal, że z .proszeni na mó­
wców kapłani z różnych powodów przybyć nie 
mogli i zakończył życzeniem zgodnego działania.

Na to odpowiedział znowu O. K. usprawie­
dliwiając się nieświadomością stanu rzeczy i t łu ­
macząc się tem, że nie otrzymał programu Z a­
pewniał dalej, ża nie miał zamiaru odezwaniem 
się poprzedniem sprawić zaburzenia i różnic 
wśród zgrim adzonych, lecz, że mówił co mu na­
kazywał obowiązek kapłana, który bronić mu-i 
władzy i godności swych przełożonych. Praemo- 
wę swoją zakończył O. K. słowami: „trzym ajcie 
się duchowieństwa, ono wam wskaże drogę.u

Po odczytaniu przez paua B elińikiego na- 
deszłych tymczasem listów od pp. posłów Czar- 
lińskiego i dr Wolszlegiern, dalej od ks. ks. 
Wiśniewskiego, Jaskulskiego, B ńserta  i innych, 
prezes p Jaensz przemawiał jeszcze „o oszczę­
dności i trrezwości", p. Wilkowaki „o małżeń

(20)

Drobiazgi z różnych czasów
przez

Aleksandra Wybranowskiego.
(Ciąg dalszy).

Czy z  wypadku, czy z poczucia ladzkości, 
czy może też z wyższego już nakazu w W ado­
wicach burmistrz Stankiewicz zatrzym ał szerze­
nie się mordów i rabunków w całym powiecie, 
gdyż za pierwszą przywiezioną otiarę, począł 
melitoóciwie bić chłopów, tak  że oni powróciw­
szy do domów z. chowali bią spokojnie, głosząc, 
że w cyrkule biją i nie przyjmują zawinionych.

Za ten jego czyn szlachetny miasto potem 
laskę, którą b ł, oprawiło kosztownie w srebro i 
wyryło da niej stosowny napis z jego herbem i 
tak  mu ją ofiarowało na pamiątkę.

Starosta Lozert człowiek uczciwy ale miękki 
u rsędnik  usuną! się, a zaotępowsł go komisarz 
Ootterman, człowiek bez serca. Odebrałem  tego 
dowód także i na sobie, bo nie tylko po naszym 
■ m atką przybyć u do Wadowic nie pozwolił na 
pobyt w mieście, ale zaraz wręczył mi certy fi­
ka i kazał j i c h i ć  d i  nrejsca mego urodzenia 
i gdyby me ten sam p .n  Stankiewicz,

stwach mięszanych,“ p. H adryan „o obowiązkach 
Polaków11. W iec zakończono pieśnią kościelną.

Dz. P .

Wyniki tegorocznych zbiorów.
I .Ju ż  mieliśmy prawie pewność, ża rok bieżą­

cy pod względem urodzajów zaliczymy do wy­
jątkowo dobrych, sprawozdania bowiem wiosenne 
bezwarunkowo do takich nadziei nas upraw nia­
ły  — nawet zbiory pszenicy i żyta pod wzglę­
dem liczby kóp pokaźnie się przedstawiające, 
stw ierdzały niejako nasze przypuszczenie, gdy 
teras okazuje się jasno, że wszystkie te na nie­
pewnej podstawie oparte obrachunki ustą­
pić muszą rzeczywistości na cyfrach fakty­
cznych wydatków opartej — rzeczywistości, 
która świetne horoskopy daleko za sobą pozo­
stawiła, a zwodnicze nadzieje zastąpiła niemi- 
łem rozczarowaniem. Bujna zieleń zbóż na wio­
snę, a nawet już zebrane snopy n;e omylą wi- 
doczuie w rachubie, gdy się rozchodzi o ilość 
słomy, lecz ilość ziarna dokładnie oznaczyć mo­
że tylko młocka. Dlatego to teraz sprawozdania 
wykazujące ilość kóp i wydatek tychże w k ilo­
gramach, mają dla nas niepoślednią wartość. 
Jakkolw iek wśród naw ału pracy podczas zbio­
rów, niewielu rolników miało czas zawiadomić 
nas o rezultatach żniwa, a nadto do pierwszej 
połowy bieżącego miesiąca mało dokonano omło- 
tów, to jednak te korespondencje, które nas do­
szły, świadczą o baidzo średnich urodzajach 
w ogóle. Pszenica i żyto jeszcze wypadły prze­
ciętnie nieźle, w niektórych powiatach, nawet 
wysokie cyfry wskazywałyby na piękny urodzaj, 
gdyby te cyfry można było przyjąć jako ogólny 
urodzaj tych zbóż w kraju, a nie jako objaw 
wyjątkowo pomyślnych warunków pewnej okolicy.

O zb orach owsa, który miernie wypadł, a 
tein mciej jęczmienia, który się nie udał i mowy 
być nie może. abyśmy urodzaj tychże do śre. 
duich zaliczyli. Najlepiej i najdokładniej przed­
stawią nam wyniki tegorocznych sbiorów po ni- 
niżej podane zestawienia z poszczególnych powia­
tów, w których nadto wykażemy, jaki jest stan 
niesebranyeh dotąd płodów.

B ó b r k a. Ilość kóp z* branych z morga : 
pszenicy 11, wydaje kopa 60—80 kg, żyta 8 wydaje 
8 0 —90 kg, o * s ł  kepa wydaje 100 -2 0 0  kg, 
jęczmienia 8 kopa wydaje 60 —70 kg. Stan nie- 
zebranych dotąd płodów : grochu jeszcze nie ko­
szono, stan jego średni, wyki dobry, tak  samo 
bobu i bob iku : ziemniaki i buraki po deszczach 
znacznie się poprawiły.

B r s e ż a n y .  Ilość kóp zebranych z m orga: 
pszenioy 8 —12 wydaje kopa 75—100 kg, żyta 
7 —10 Omłotów z innych zbóż wcale nie robio­
no jeszcze, jednakowoż można zaznaczyć, że 
wydatki będą bardzo średnie. Stan niezebranych 
płodów : grochu średni, wyki dobry, hreczki 
mniej jak średni. bob:ku bardzo dobry, ziemnia 
ki bardzo ładnie wyglądają.

C i e s z a n ó w .  Ilość kóp zebranych z m orga: 
pszenicy 8 —10 wydaje kopa 60 kg. żyta 8, ko­
pa wydaje 70 kg, owsa 9, kopa wydaje 70 kg, 
jęczmienia 6 kopa wydaje 100 kg. Stan 
niezebranyt h d o tą d  płodów; grochu dobry, 
spodziewany około 8 centymetr, metryczn. 
z morga, h-ecak' Hłaby, mało ziarna i prsypalo 
ne, bobu i bobiku dobry, chmielu bardzo lichy, 
ziemniaków dobry.

C z o r t k ó w .  Kopa w ydaje: pszenicy 5 0 —85 
kg żyta 6 0 —100 kg, owsa 100 kg jęczmienia 
niema prób.

Stan niozobranych dotąd płodów: grochu 
ś n  d lio dobry co do ilości, ziarno ładne na 
wczesnych, późno grochy spalone, wyki średni, 
hraczki wcześniejsze zuptłaie  spalone, późniejsze 
m ierne; stan b o b k u  bardzo mierny, kukurndzj 
średni, po ostatnich deszcsach odżyły, ziemniaki 
wcześniejsze dadzą średni plon, późniejsze zły, 
baraki średni plon rokują. Tytoń wcale ładny.

D o l i n a .  Ilość kóp aebrańyoh s m orga: 
pszenicy 12 kopa wydaje 50 kg. żyta 12. kopa 
wydaje 60 kg, owsa 10. kopa wydaje 80 kg. 
jęczmienia 10, kopa wydaje 60 kg.

3:an niezebranyoh dotąd płolów : strączko­
wych dobry, ziemniaków i buraków dobry.

D o b r o m  ii. I<< ść kóp zebranych z morga: 
pszenicy 10 -  13, żyta 5 — 7. owsa 5 —8, jęoi- 
mienia 5 - 1 0 ;  jeszcze nie młócono zboża.

Stan niezibranych dotąd płodów: grochu
dobry, już żąć zaczynają, bobiku dobry na sło­
mę, ziarna będzie mało, ziemniaki i buraki o 
biecują plon dobry.

G r ó d e k .  Ilośó kóp zebranych z morga: 
pszenicy 7, żyta 8; owsa jeszcze nie dokonano 
zbioru, jęczm ienia 3 Stan niezebrauych dotąd 
płodów: grochu i wyki średni, h raczk’, k tóra
skoszona leży na pokosach, mierny, ziemniaków 
dobry, buraków bardzo dobry

H o r o d e n k a  Ilość kóp zebranych z mor­
ga: p 'z  nicy 1 4 —16. kopa wydaje 45 - 6 0  k g ,  
żyta 8 kóp, kopa wyda|e 100 —120 kg , owsa 
12, kopa wydaje 60 70 k g ,  jęczmienia 10, nie 
młócono jeszcze. Stan niezebranyoh dotąd pło- 
dó*: grochu dobry, hreczki sły  wskutek posu­
chy, pros i, bobu i bobiku dobry, kuku u Izy 
mierny, ziemniaków urerny , wskutek posuchy 
pod k rzik iem  mało i drobne, buraków d ib ry .

J a r o s ł a w .  Kopa wydaje pszenicy 6 -3-80  
kg., żyta 100 k g ,  owsa 150 k g ,  jęczmienia 90

który jako burmistrz dał pisemne pozwo­
lenia zatrzym ania się przez jeden dzień — byli­
byśmy musieli natyohmiast udać się do Kossowy. 
Na przedstawienie zaś moje, że pobyt na wsi nie 
jest bezpieczny jeszcze, Stankiewicz, za to, że mó 
wiłem do niego polsku, {jako ueseń krakowski 
nie umiejący po niemiecku wydalił mnie sa 
drzwi

Jak  zaś dalece u ludu były pomięazane po­
jęcia o tem co się działo, a nawet o własności, 
dosyć jak  powiem, że w parę dni po przybyciu 
naszem i zamieszkaniu we wsi pod strożą wójta, 
gdyż woleliśmy to niż w pustym dw orze, przy­
szedł do nas gospodarz kossowski Jan  Paulus 
s tem oświadczeniem od całej gromady, iż ona 
uradziła zatrzym ać mnie n siebie jako swego 
dawnego paoa. bo Dąmbskiego ówczesnego w ła­
ściciela, nie chcą, a nawet on jaż i tak  nic po 
wróci, gdyż cesarz nadał prawo wybrać sobie, 
kogo zechcą

— W czoraj w Wadowicach — tak  dalt-j 
mówił o tem n a a  — ogłosli na rynku, iż dają 
w cyrkule „cwancygiora" za milę temu, Co ze 
chce iść do Ołomuńca przypatrzeć się, jak  w 
przyszłym tygodniu będą wieszać Dąmbskiego 
z synam!.

Z taką wiarą to wszystko opowiadał, że 
trudno mo było wyperswadować.

DZIENNIK P0L31TI ■ łnTs 1. W m ia ta  l iM  f.

kg Stan niezebranyoh dotąd] płodów: grochu 6
kóp z morga bardzo dobrego, wyki dobry, hre- 
ozki średni, bobu i bobiku bardzo dobry, zie 
mniaki wskutek zbytecznej posuchy nie rokują 
dobrego zbioru, stan buraków dobry, chmiel 
zginął wskutek miodunki.

K a ł u s z .  Ilość kóp zebranych z morga: 
pszemoy 16, kopa wydaje *j4 korca, żyta 14, 
kopa wydaje 3/ł korca, owsa 16, kop* wydaje 
*/ł korca, jęczmienia 18, kopa wydaje korzec. 
Stan niezebranych dotąd płodów: grochu, w yki
i hreczki dobry, bobu źiedui, bobiku średni, 
ziemniaków dobry, buraków dobry.

K o s ó w .  Zaledwie tu i owdsie rozpoczęto 
żniwa. Stan grochu bardzo dobry, bobu bardzo 
dobry, bobiku dobry, kukurudzy bardzo dobry, 
ziemniaków bardzo dobry, baraków  dobiy.

L i s  ko . Żniwa w toku. Stan niezebranych 
dotąd płodów wogóle dobry.

L w ó w .  Ilość kóp zebranych z morga: psze­
nicy 12, nie młócono, żyta 8, kopa wydaje 
90—105 k g , owsa 6— 7, kopa wydaje 9 0 —100 
kg-, jęczmienia 6, kopa wydaje 80 kg Stan 
niezebranych dotąd płodów: groch na pomięci,
to samo i wyka, hreczki zły, bobu wyborny, ze 
ziemniaków am erykany gniją, inne gatunki do­
bre, stan buraków dobry.

M o ś c i s k a .  Ilość kóp zebranych z morga: 
pszenicy 10, kopa wydaje 75 k g ,  żyta^ 6, kopa 
wydoje 75 k g , owsa 5—8, kopa wydaje 80 kg., 
jęczmienia 6, kopa wydaje 100 kg. Stan nie­
zebranych dotąd płodów wogóle dobry bez 
zmiany.

N a d w ó r n a .  Dotychczas jeszoze n ie  żęto 
żadn ■(, zboża. R oln ik .

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  1. września.
Panorama Golgoty otwarta codziennie aż do 

zmroku na placu wystawy.
Ciągnienie węgierskich losów Bisilici, węger- 

skich lisów czerwonego krzyża i austrjackich losów 
kredytowych.

Teatr letni: „Sztygar", operetka Zellera. Począ­
tek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (1 : Ilziega op. Wschód 
słońca o godzinie 5. rainnt 23, taohón o gsdsinie 6- 
mient 35

Kalendarz myśl'W8kl. Wolno polować na jelenie, 
kozły (rogaize), przepiórki, dzikie gołębie, dropie, 
pariwy, ptactwo błotne (k.zyki, dubelty, kulony, 
bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsie i dzikie kaczki).

Neofitkt. W kaplicy zakładn wychowawczego 
S3. Nasareta-iek we Lwowie dopełnił aktu chrztu na 
pannie Durocie Kornerównie, ksiądz Szydłowski Jezuita. 
Mtuda neofitka pochodzi z rodziny izraelickioj Ro­
dzicami chrzestnymi byli: księżna Konstancja S ngu 
szkowa i p. Des Loges.

Car nie przejeźdź,\ł przez Kraków 1 Lwów, jak 
początkowo było postanowionem, lecz w ostatniej 
cliw.li z Trzeb nji na Szeznkowę i Warszawę udał 
s:ę do Kijowa.

AresztO wanie Z Krakowa donoszą: Areszto- i
wanego na granicy rosyjskiej literata Czekalskiego, 
odstawiono do cytadeli warszawskiej. Żmę jego po­
rwano od małego dziecka i uwięziono w Piotrkowie.

Budowa now&go teatru W niedzielę odbyła
się komisja znawców pcd przewodnictwem prezydenta 
Mochnackiego celem ponownego zbadania grunta pod 
bndowę nowego teatru na pl. Gołnchowekioh. W skład 
komisji wchodzili: starszy radca namiestnictwa Mo- 
raozewski, radca Hawryezkiewicz, arohitek Jan Schulz, 
dyrektor szkoły przemysłowej Gorgolewskt, dyrektor 
urzędu budowniczego Hoobberger, inżynier budowni­
ctwa B.unek. Po wszechstronnem omówieniu sprawy 
ulała się komisja na miejsce budowy, zbadała do­
kładnie teren, wszystkie dotychczasowe próby i uchwa­
liła: przeprowadzić jeszcze trzy sztuczne ale silne 
obciążenia i na podstawie uzyskanych dat wydać 
orzeczenie.

Sejmik relacyjny. Otrzymujemy następuje 
pismo: W celn zdania sprawy z moich czynności
poselskich w radzie państwa, mam zaszczyt saprosić 
szaoiwnych wyborców z kurji większych posia­
dłości okręgn wyborczego Sambor-Staremiasto Turka- 
Drohobyoz Rudki na zebranie, które się odbędzie 
dnia 5. września 1896 roku o godzinie 3. po po- 
łuluiu w sali rady powiatowej w Samborze

August hr. Łoś, poseł do rady państwa.
Z TruskaACa donoszą nam: Sezon, kąpielowy 

dobiega końca, a mcii nie ustaje — owszem w osta­
tnich czasach był najbardziej ożywiony. Piękna po­
goda sprzyja wycieczkom i zabawom — dni coraz 
krótsie, więo wszysoy gorą zkowo używają ostatków 
wakacyj. Przepełnienie trwa dotąd, a brak pomie- 
szkań daje się wciąż odczuwać zwłaszcza, że nowi 
goście zwabieni piękną pogodą, zjeżdżają się jeszcze. 
„Klnb truskawieckf" urzędnje bardzo dobrze, czego 
dowodem ochocze zobiwy z tańcami, wycieczki zbio­
rowe, przedstawienia amatorskie itp. Nawtt wieczo­
rami młodzież nie próżnuuje. Kto ma oshotę zabaw ć 
się przychodni na salę i eo kto moi-1, daje, więc 
śpiew, gra na fortepianie, deklamacja, gry towsrzy 
akie — wszystko to razem tworzy zajmującą całość. 
Na improwizowanych t)ch wieczorach — bez urzę­
dowych zapowicdiń i afiszów, bawią się swobidnie 
i doskonale. Oitażuia tombila, urządzona na miejsco­
wych ubogich, wyąadł* bardzo d.b.-ze, a szczególnie 
pi knie i uroczo wyglądał wieczorem park, oś wie

Podobne historje, jedna od drugiej dziwa­
czniejsze i potworniejsze kursowały między lu­
dem, i o ile nam była przyj imna kossowskich 
ludzi przychylność, to pobyt znowu między tak 
■bałamuconymi ludźosi, był arcyprzykry, ca 
chwila tworząc nową obawę.

Lud kossowski, choć był nieco intratniejasy 
od innych wiosek, ulegał jednak tak samo temu 
obałamuceniu, jakie już od roku dawało się po 
wsiach spostrzegać.

Opowiadano, że w lasach k ry ją  się ludzie
0 jad nem oku, którzy przyszli z  Ameryki, sżeby 
ich mordować.

Wynosili się niarus po noeach ze swoich 
chałup — i takie to obałamucenie sprawiane 
niewiadomą ręką przygotowywało to ździczenie, 
że chłop nazywając się „cesarskim " w „Polakach" 
w;dział awych wrogów.

Podobne bajki o ludziach o jednetn oku 
s Am eryki, — słyszałem sam od kobiety, która 
przyssła w zimie do mojej m atki do Krakowa,
1 s największą wiarą opowiadała, iż nooując 
w kossowskim lesie na własne oczy ich wi­
działa

Były sdarzenia, które jasno usposobienie 
ludu przedstawiały. W jeBieni w r. 1845 u pana 
Bolesława Kałuskiego w bocheńskiem kilku mło­
dych ludzi zjeohawasy się, biło się na pałasse.

tlony setkami lampienów różnokolorowych. W wilję 
urodiin cesarskich powtórzono tę iluminacją, a wy­
borna muzyka zakładowa w kiosku barwnie oświe­
conym koncertowała do późna. Wobec zwiększonego 
zjazdu, zamierza zarząd przedłużyć ten sezon wy­
jątkowo do 25. września.

Z Kochawiny piszą de nas: W bieżącym roku 
przypada 250 letni jubileusz cudownego zjawienia się 
obrazu Najświętszej Marji Panny w Kochawi.iie. 
POftrzecia wieku mija od chwili, w kiórej sobie
Matka Zbawiciela świata obrała za szczególne i ulu­
bione miejsce Kochawinę, z którego to miejsca roz­
lewała niezliczone łaski na narody kraj ten zamie­
szkujące. Giyby dzisiaj wstali z grobn n >si dzia­
dowie i pradziadowie, którzy się korzyli przed 
Bogarodzicą w tym cudownym obrazie, a zwłaszcza 
w najsmutniejszych chwilach rjzbioru Polski, wiele 
a wieli by nam powiedzieli, co dia nieb uczyniła 
Marja. Ale na cóż nam sięgr.ć w daleką przeszłość, 
kiedy dzisiaj tysiące serc wznosi się z dziękczynną 
modlitwą do tej cudownej Bogarodzicy za rozlizne i 
wielkie łaski. To też pewny jestem, ie wiadomość 
ta o wiekowym jubileuszu wielką radością przejmie 
serca wszystkich czcicieli Mirji i jak najliczniej 
zgromadzi na tę uroczystość do stóp tego cudowneg) 
obrazu Królowej naszej.

Całe nabożeństwo będzie trwało trzy dni z wy­
stawieniem Najświętszego Sakramentu, to jest duia 
6 , 7. i 8. września r. b. — co dzień pontyfikalna 
suma z kazaniem i nieszpory z kazaniem. Rozpo­
cznie się dnia 5. września w sobotę wieosór uroczy- 
stemi nieszporami, Które odprawi ksiądz aroybiskup 
Hryniewicki.

W niedzielę pontjfikalua suma i kazanie we­
dług obrządku grecko Katolickiego, w poniedziałek 
suma celebrowana przez księdza aroybiskupa lssa- 
kowiczą, a kazanie wygłosi na sumie lub nieszpo­
rach ksiądz prałat Gnatowski. W dzień Narodzenia 
Najświętszej Marji Panny odprawi najprzewielebniejszy- 
ksiądz arcybiskup Issakowicz mszę świętą po godzi­
nie 7. rano dla sodalisów Marji, którzy gremjalnie 
przystąpią do komunji świętej, a po której będzie 
uroczyste przyjęcie nowych członków. O godzinie 9. 
rano wyruszą wszystkie procesje z księdzem arcybi­
skupem Hryciewickim na czele do kaplicy, na miej­
sce, gdzie się Matka Boska objawiła i tam będzie 
postyfikalna mszo święta i krótka nankt. Nabożeń 
stwo zakończy się nieszporami duia 8 września i 
uroczystą procesją, w której wezmą udział wszyscy 
arcypasterze. Ciężko chorując przez całą zimę ua 
gardło, wreszcie pn-eobodząc operację gardła w 
kraKowie, ni) wiedziałem, czy będę mógł tę uroczy­
stość do skutku przyprowadzić i dla tego tak późao 
ogłaszam, prostując zarazem mylue doniesienie w 
gazetach, że ma być korenaoja w Kochawinie; wido­
cznie osoba ta nie zrozumiała dobre zapowiedzianego 
nabożeństwa po kazaniu. W końou nadmieniam, że 
na pamiątkę tej półtrzecia wiekowej rocznicy wyszła 
nowenna do Matki Boskiej Kmhawińskiej, którą na­
być można w urzędzie paraf alnym, a z której czy­
sty doohód przeznaczony na potrzeby kościoła.

Ks. Ja n  Treopińsbi, administrator paraf,i.
Zmiana religji. Ęąrjer Stanisławowski do­

nosi: Seria Charap dwudzieitoiiedmio-letnia żydówka 
rodem z Załoziec, zakochawszy się w tamtejszym 
komendancie posterunku żandarmerji, postanowiła 
zmienić religję i przyjąć chrzest. Przybyła wjęc do 
znajomych w Knibininie na Góros, gdzie przez dwa 
tygodnie przygotowywała się do przyjęoia tego sakra­
mentu, — naturzlnie w wielkiej tajemnicy. Obrzęd 
chrztu odbył się we środę dnia 25. Sierpnia r. b. o 
godzinie 8. rano w tutejszej cerkwi katedralnej, na 
który przyjechała nei fitKa fjakrem w stroju ślu­
bnym z wiefi am mirtowym na głowie, w towarzy­
stwie żandarma z nabitym karabinem. Cbrztn św. 
dopełnił ksiądz kanonik Tkaozunyk, udzieliwszy no­
wo ochrzczonej imiona Marja Zofja. Ridzioimi chrze­
stnymi byli: pani Zajączkowska, właioioielka składa 
wędlin i p. Turkiewicz majster mararski ua Górce 
zamieszkały.

Polskie towarystwo pedagogiczne zawiązuje 
się w Cieszynie. Ukonstytuowanie eję towąrzystwa 
naatąpi dnia 5. b m. Na czele komitetu przygoto­
wawczego stoją pp. Jan Kab’sz i Władysław 
Bukowski.

Dr ż i'en’e uczuć Dziennik poznański z pod 
Jutrosina odebrał nasiępnjąie pismo:

„Szanownej n-d-ikuji przesyłam kartę z zeszytu 
szkolnego córki pewntgi obywatela z Zaborowa pod 
Jutrosinem, jako d)«ó>l, w jaki sposób Jsieci polskie 
są szykanowane i drażnione Dla dokładnośoi dono­
szę że nauczyciel w Zaborowie nazywa się Feist i 
znany jest jako polakożerca Onegdaj wydał zakaz 
mówienia po polsku na dworze przed szksłą Dla 
udzielania religji i b-storji świętej przych >dzi nau­
czyciel Miiller z Szkaradowa, ewangelik nie umie 
jący słowa po polska. Dzieci wskutek tego zupełnie 
są zaniedbane i katechizmu nie umieją, Nauczyciel 
ten musi przebywać drogę daleką — w leeie 5 ki 
lometrów, a zimą 8 — podczas gdy o 3 l/j kil. jest 
wieś Dubin, w której trzeoi nauczyciel Polak i ka­
tolik Karczewiki mógłby d iskonale religji udsiel.ó. 
Wobeo ciągłych zarzutów ze strony rządu, że Polacy 
dri-ź lią i agitują, ciekawym dla każdego dokumentem 
będzie załączona karta, obrażająca najświętsze uczucie 
dziecka."

Owa kaitka z zeszytu szkolnego polskiej uczę 
nicy, brzmi z błędami ortograficznymi uczenioy i 
z „poprawkami" p. Feist i, uwłaezająoemi godności 
naszej narodowej, dosłownie jak następuje:

„Mein Vaterland
Wo ich geboren b>D, wo meine Wie ge ttand,

Dano o tem snąć do wsi i sa ra i gromada 
dwór otoczyła trzym ając go pod wartą, ażeby 
nikt sio nio wydalił, pokąd nie przyjadzie z  cyr 
ku ła  zaweswany komisarz.

W ypadków takich dałoby się wiele przyto­
czyć na dowód jak nieoględnie i lekkomyślnie 
panowie przygotowujący nieszczęśliwy ruch, 
nie chcieli, ozy nie uiaieli o prawdzie się prze­
konać.

XI.
Pan Radca

Kraków jest mi zawsse drogiem miastem 
nietylko dla tych historycznyoh pamiątek, jakie 
w swoich bogatych świątyniach i starych m a­
rach przechowuje, które ja  całą dussą ukocha­
łem , ale i dla tych urocsych wspomnień z  lat 
mojej młodośoi w n<m spędzonej.

Chętnie więc tam jadę i chętniej jeszcze 
dłużej w nim bawię.

Powracając w r. 1858 ze Szczawnicy za­
trzymałem się w Krakowie i po kilku dniach 
przyjemnego pobytu namawiali mnie krewni i 
znajomi, ażebym pojechał do Królestwa odwie 
dzić starszą, a prawie wcale mi niez .aną siostrę. 
Stosunek mój bowiem z przyrodniem rodzeń­
stwem nie był jednakowy, bo m atka pójściem 
powtórnem za mąż, nie zadowolniła najstarszej 
swej córki, co wpływało, że ja, kiedy z braćmi

wo mir die Śonoe zuerst Schiea, da ist meine ŚeD 
mat, da ist mein VaterLnd Ich biu geboren in 
Raokwit*.

Rackwitz gehórt zur Proyinz Posea, sun Koni- 
greich Preussen und rum Kaisserreiob Dtutschland. 
Meine Heimat ist Posen.

Mein Vateriand ist Deutsohland. Weil ich in 
Preussen geboren bin, bin ich (eine Preussin  ; und  
weil Deutschland meiu Yattrlund ist, so bin ich 
eme D eutschi) Preusischsuntertanerin. Weil Ich im 
Deutschland wohne, mass iob (deutsch) spreeben, 
reohuen, Lesea uad schreiben (lernen.) Deutsch and 
Polnisoh (Polnisch gibts nicht!) Die Farben in 
(-von) DeutsohLnd siad echw&rr, weiss und rot. Die 
(preussisenea) Landesfarben sind weiss und sohwarz.

Ges (ehen) F  (eist).“
Dopisek p. Feishi:
„Polnisch tn  aer Schule lernen hat aufgs- 

hórtl E s gibt kein Polen heute mehr / “
Słowa podane w nawiasaob knrsywą pochodzą 

od p. Feiata, który zamiast zajmować się poważnie 
nauką, trudni się polityką w szkole, a na domiar 
pozwala sobie drażnić uetucia narodowe dzieci pol­
skich i ich rodziców w sposób, Który oburzyć musi 
każdego Polaka. Tak wyglądają u nas pmsoy peda­
godzy, tak wyglądają nasze stosunki szkolne. Pan 
Bóg nie rychliwy, ale sprawiedliwy. Buta i niespra­
wiedliwość pruska doszła już do zenitu.

Car a duchowlaństwo francuskie. Z Purjia 
p isią: Powstała tutaj kwestja, jakie będzie zachowa­
nie się dachowteńjtwa k a t o l i c k i e g o  wobee cara. 
Redaktor Figara  pobiegł po informacje do nuncja­
tury i do aroybiskupstwa. Można pewną wagę przy­
wiązywać go jego sprawozdania, ponieważ powtórzyły 
je oba katolickie dzienniki paryskie, la V frits z ia- 
strzeżsniami, l ‘Univers fiiz zastrzeżeń W nuncjatu­
rze odpowiedziano, że kardynał Ferrata nie potrze­
buje brać ną uwagę różnicy religji, trzymać się bę­
dzie zwyczajów dyFlomatyoznyoh Jako nuncjusz apo­
stolski i dziekąn ciała dyplomatycznego znajdzie się 
na wszystkieh urzędowych przyjęciach, tak jak inni 
przedstawiciele państw zagranioznyoh. W areybi­
skupstwie wytłómaczono, ie katolioy francuscy są 
patrjooi, więo „szanują i ezozą oara, przyjaciela 
Franoji". Ale uiechęó rządu utrudnia ich zadanie. 
Już podczas odwiedzin admirała Arellana rada miej­
ska paryska zapomniała o duchowieństwie i kardynał 
RioUard musiał posłać jednego ze swyofi wikarjuazów 
jenerał nych admirałowi, aby mu wyrazić hołd oa- 
rowi. Może więc wypadnie kardynałowi Ętehardowi 
hołd swjij i wiernych złożyć carowi Mikołajowi AU 
posłuchaniu prywatnem- Tak więe pomimo uoisku 
religijnego, oiążąoego na katolikach w państwie ro- 
syjskiem, oar usłyszy w Paryżu, ze katolioy fran­
cuscy odczuwają dla jego osoby cześć najgłębszą.

IV. ogólny katolicki wiec austrjackl w S Iz 
burgu. Czytelnia katolicka i związek katolickich to­
warzystw dobroczynnych we Lwuwle wysłały nastę­
pujące telegramy do Salzburga: „Czytelnia katoiioka 
we Lwowie wita IV. austrjaoki wieo katolicki 1 b.tagą
0 błogosławieństwo Bele dla prae jego",

„Związek katolickich towarzystw dobroczynnych 
wita z radością IV. austrjaoki wieo katolioki, jako 
potężny środek dla osiągnięoia zjednoczenia katolików 
Austrii*.

Nowa zastosowanie hypitozy. Z Wiednia do- 
nosrą o ciekawym wypadka. W sipitala imienia »r- 
cyksięcia Rndolfo znajdował się trzynasto letni chło­
pak, który z tbzwy przed złem świadeotwem wpadł 
w taki stan odrętwienia, że stracił zupełnie mowę. 
Wszelkie usiłowania czynione pzez iekany okazały 
się daremnemi, tak, że w ostateoznośoi chwycono 
się Urpnozy. I rzeczy wiście udało aię profesorowi 
Krafii-Ebingowi przez zastósowanie tak zwanej sug- 
gestjl werbalnej wrócjć chłopakowi mowę. Dziś mówi 
on oiyśoiej i lepiej jatf przed ohorobą.

Powozy z motorami, Korespondent londyński 
pisał niedawno o zajęciu, jakie budzą wśród angiel­
skiego apołeczt f| ;twa wszelakich warstw, tak zwane 
auto car, czyli pojazdy, poruszające się nie siłą 
konną, ale mechaniczną. Wiemy, ie próby s niemi 
dokonywane były w londyńskim Impsrial Institute,
1 że przedsiębiorcy angielscy zaczynają już budowę 
dorożek elektrycznych. W Warszawie u k u ał się w 
tych dniach pierwszy taki aamojazd, a rśwnooześnie 
nkazał się katalog znanej firmy warszawskiej Alf. 
Grodzkiego, przedstawiającego tam pewną firmę nie­
miecką, która od lat 4 wyrobiła już prsessło 500 
podobnych pojazdów. Przytaozamy ia pismami war­
szawskimi kilka ezozegółów o tym nowym środku 
lokomocji.

Otóż pojazdy są siedmiu typów, pootąwszy od 
t. zw. welocypedowego na dwie osoby, ale na czte­
rech kołaob, aż do furgonu. Są one zaopatrzone w 
motory benzynowe; przebiegają po dobrej drodze 20 
kilometrów na godzinę i posiadają przekładnię, umo­
żliwiającą nawet jazdę pod górę przy 10•/, podnie­
sieniu, tj. przy podniesieniu 1 metra na 10 metrów 
drogi. Ze zmiejszoną szybkośoią molsa też jtilzió 
i po gorszych drogach, po deszczu, na drogach za­
marzniętych, a nawet przy niewielkim śniegu. Z je- 
dnorazowem napełnieniem aparatu można prieje<haó 
dysłans 100—120 kilometrów. Szybkość Jazdy regu­
luje się zupełnie podług woli jadącego, kierowanie 
powozem odbywa się nadzwyczaj łatwo i jakoby pe­
wniej niż kierowanie końmi. Użycie takiego pojazdu 
nie przedstawia niebezpieczeństwa, albowiem zapalenie 
motoru odbywa się sa pomocą iskry elektrycznej z 
akumulatorów, więo możliwość eksplozji wyklnozona. 
D.isyć jednak ważną przeszkodą w rozpowszechnieniu 
samojazdów będzie iob drogość; cena powozów i  mo­
torem jest stosunkowo wysoka; według oennika p, 
g q a g g '" ż P W P P B g M W M M W w m w i e 
się ohowałem, siostrę mało wi dy wałem. L ata m 
jały, wyroiłem na młodzieńca, a  jeszoae jej ni* 
uyłem prawie dobrze znany.

Uczucie jednak naturalne w rodzeństwie 
odczuwało się i po śmierci naszej matki, żyoayła 
sohie widzieć się ze mną, leoz że m ieszkała w 
Królestwie, a ja  już na Rusi, więo nie zaraz 
temu iej życzeniu mogłem odpowiedzieć.

M ajątek mego szwagra Geazyce bardzo za­
cnego ozłowieka leżał zaraz za granioą przy 
komorze Baran.

Nie mając paszportu, którego wówosaz b a r­
dzo przestrzegano, 1 tylko kartę legitymacyjną 
wystarozającą na jeżdżenie po kraju, a nawet i 
oałej monarchji, poszedłem do prezydjam, jakie 
przy podziale Galioji na dwie odrębne częśoi w 
Krakowie urzędowało, prosząc o przepustkę 8- 
dniową do Królestwa.

Pomimo, że miałem tam komisarza Nieżoie- 
łowickiego dobrego znajomego oałej mojej ro ­
dziny i tak samo w dyrekcji polioji komisarza 
Dutkiewicza, który doskonale nietylko mnie, ale 
i braci moieh snał s czasów, kiedy mieszkaliśmy 
w krakowakiem , obydwa ci panowie nanawszy 
niemożliwość wydania mi paszportu odmówili 
mej prośbie.

(Oiąg iaU m t
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(Brodskiego pojazd-welóoyped na dwie osoby Kosztuje 
prioo.ro 2000 *ł.f po wół Wiktor ja na dwie osoby 
przeszło 3000, na cztery osoby 3500; prsytem 
kosst motoru wynosi na godzinę od 30 —60 ot za 
•paloną benzynę.

Liczba analfabetów I szkół w różnych kra­
jach Europy. Najwyżej stoi Szwecja z Norwegją. 
Tam jest zaledwie 0 23*/o analfabetów, to jest, że 
niemal wszyscy ludzie po nad 8 lat nmieją czytać i 
pisać. Szkół jest 18.000, jedna szkoła na 356 mie­
szkańców. W Danji jest 0 2 5 %  analfabetów, 3000 
czkół, jedna szkoła na 727 mieszkaóoów. W Niem- 
eZbob O 85%  analfabetów, 60.000 szkół, jedna 
szkoła na G26 mieszkańców. W Szwajoarji 1 20% 
analfabetów, 8200 szkół, jedna szkoła na 366 mie­
szkaóoów. W Niederlandaoh 4%  analfabetów, 4600 
szkół, jedna szkoła na 1015 mieszkańców. W Wiel­
kiej Brytanji 9 1%  analfabetów, 32.000 szkół, jeana 
s.hoła na 1203 mieszkańców. We Francji 28%  
analfabetów, 81 000 szkół, jedna szkoła na 473 mie- 
^zaaóców. W Belgji 82%  analfabetów, 5800 szkól, 
jedna szkoła na 1070 mieszkańców. W Austrji 36% 
analfabetów, 40.000 szkół, jedna szkoła na 1090 
mieszkańców. W Bułgarji 44% analfabetów, 1856 
szkół, jedna szkoła na 1784 mieszkańców. We Wło­
szech 47%  analfabetów, 56 000 szkół, jedna azkoła 
na 546 mieszkańców. W Hiszpanji 58%  analfabe­
tów, 31.400 szkół, jedna szkoła na 560 mieszkańców. 
W Rumunji 69%  analfabatów, 2880 szkół, jedna 
■łkoła aa  3115 mieszkań ów. W Rcjji 76%  anal­
fabetów, 46,000 szkńł, jedna szkoła na 2 l96  mie­
szkańców Stan oświaty w perównanin z AUstrją 
przeszło dwa razy gorzzy.

W Stanach« Zjednoozonych Amerjki północne| 
jezt 25°/, analfabetów, (7%  białych, 78%  innych 
im ), 300.000 szkół, jedna zzkoła na 210 mle- 
•zkkńców.

Nowy kurs dla urzędników podatkowych
Krajowa dyrekcja skarbu we Lwowie otwiera z dniem
I. września r. b. dwa sześciotygodniowe kursy o lem 
dokładniejszego pouczenia i zaznajomienia nrzędui- 
ków podatkowych z wymiarem naLżytośoi prawnych 
Kursa te odbędą się we Lwowie i Krakowie i na 
każdy z u.oh powołała krajowa dyrekcja skarbu po 
trzydziestu kandydatów

Otfień plwiłlCtfiy. Wczoraj o godz. 5%  po połu­
dniu wybuchł ogień w piwnicy domn pod 1. 7. przy 
Ul. Krasickich. Straż pożurna ugasiła go po przeszło 
godzinnej prac/, gdyż w piwnicy paliła się zużyta 
ałomB i inne nifaczystuśei, wi.ucane tern przez loka­
torów domn.

Egzamin*! WStępM do średniej szkoły żeńskiej 
(gimnazjum) w Kralowie odbędą się dnia o. i 3. 
września między godziną 9. a 12 Daia 4 września 
nastąpi otwarcie tej szkoły przy ul. św. Jana 1 11,
II. p., poprzedzone urcczystem nabożeńjtwem w ko­
ściele QO Pijarów o godz 9. Daia 5. września roz­
pocznie się nauka. ____________

Okrutneg i morderstwa dopuszczono się w la is 
16. sierpnia na gruntaoh gminy Owieczki w powie- 
eie limanowskim, wtasnoś i p. R. Iłekli wskiego. 
Wracającego wieczorom ze wsi R gów karbuwaika 
napadaięto i uderzeniem kołu roztrzaskano mu czasz­
kę Śmiertelne t . uderzenie nie obaliło nieszczęśli­
wego; chyląc się su ziemi, poczet on uciekać i wo­
łać o pomoc. Ale trzech innych moi derców przypsdło 
l pałkami d Kiło go, paeWiąo się joszoze nad tru­
pem Przy hy li ua drugi dzień żanfiirmi z posteruaku 
w Limanowej i Starym Są:vu wyśledzili i uwięz li 
Saterech moifierców: 2 parobków t sąsiedniej woi
Mokrej i dwó h w porozumieniu z nimi będących 
■Lu dworskich i skutych powieźli d> L'mano woi, 
a następnie do Nowego Sącza. Komisja sądowa 
> Limanowej przeprowadziła wstępne śledztwo i 
■ekcję zwłok zai itcno.

Wychodżtwo. Podług sprawozdania rocznego 
władzy namburskiej dla ",ychodatwa na rok 1895, 
emigracji, z Hamburga wzmogła się w zeszłym roku. 
Emigrowało ogółem 55.097 osób, podozas gdy w r. 
1894 wypłynęło z portu hamburskiego 38.827 oaób. 
Emigracja w s.uaire*Węgter przybiera coraz więkass 
rozmiary; w zeszłym roku wynosiła ona 19 88 pic., 
a w r. Idu4 15 2 pre. sumy ogólnej W lataoh 
1887 i 1888 wynosiła emigracja z Aust.ro Węgier 
u  Hamburg 25‘19 pro., a w r. 1886 nawet 27 58 
pro. ogólnej liczby wychodźców. Z wszystkich wy- 
(hjdź 6w emigrowało 85 83 procent do Sti now Zje- 
dnoosonyoh północnej Ameryki.

W Rzeszowie otwiera rada szkolBa krajowa 
z dniem 1. września drugą szkołę żeóską.

Aresztowanie ks. Stejiłowskipgo. Ks. Stoja- 
łowekieg) na rekwizycję sądu jasielskiego aresztowano 
w piątek w Cieszynie za przestępstwo §. 24 ustawy 
pracowej 1 w sobotę pod eskortą odstawiono do Jasła.

Regli acja Wisłoka w oaolicy Rzeszowa — jak 
donosi k u r  jer Hzetzowski — wkrótce już przyjdzie 
do skutku. Komisja reambmaryjna, w skład której 
Wchodzili między innemi wiceprezes Koła polskiego 
p. Adam Jędrzdjowioz, marszałek powiatu rzeszo­
wskiego p. Stanisław Jędrzejowie*, nadradoa bndo- 
wniitwa p. Mit ula i dyrektor biura meljoracyjuego 
wydziału krajowego p Kędziór, rozpoozęła swe 
czynności dn a 27. z. m w gminach: Draninianoe, 
Staroniwie. Rzeszowie, Storcmieśoiu Dnia 28 urzę­
dowała w gminach: Czudcu, Babicy i Zaizeczu, a
ukińozyła swe ozynnośoi w dniu 29. z. m. w gmi- 
n»ot Trzebownisko, Jasiouce, Łuka won i Wólce pod 
lasem. Fonie waż mieszkańcy Czudca i Babicy zgo 
dziii się w zupełności na regulaoję i oświadozyli, ża 
przypada,ącą na nich jedną trzeoią część kosztów 
chętnie pokryją, rada zaś powiatowa tutejsza, uwzgię- 
daiająo niefortunne stosunki majątkowo Drabinianki 
i Staroniwy, uchwaliła już udzielić im subwenoji w 
kwooie 2000 zł., gmina zaś miasta także pewną 
kwotę wrtawiła na ten cel w budżet, można mieć 
nadzieję, że jeszoze w tym roku roboty około regu­
lacji znacznej ozęśii Wisłoka, bo od Rzesjowa do 
Czudca będą rozpoczęte.

Fiłezerze pieniędzy. Policja w Fiume wpadła 
na trop bandy fałszerzy, którzy puszczali w obieg 
fałszywe srebrne guldeny. Dwie osoby aresztowane.

Kradzież. W nooy z 21. ua 22. sierpnia po­
pełniono we wsi Malko w oacL pod Przemyślem nad­
zwyczaj śmiałą kradzież. Szajka złodziei, wyłamawjzy 
oknu, wdarła się do salonu miejscowego proboszcza, 
a uporawszy się z ważniejszymi przedmiotami, we- 
■zła do dwu przyiegłyoh pokoików, w których spało 
po troje osób i ze sprytem nie do uwierzenia poza­
bierała pieniądze, ubrania śpiąoych, zegarki etc. Ale 
nie dosyć na ttm, spichlerz z nadzwyuzajnie B u r y m i  
zamkami był rozbity i zrabowany, piwnica tożs mo, 
a okno spiżarni wyłamane; spustoszenie nie lada. 
Wkrótoe na doniesienie proboszcza pospieszyło z po­
steruaku żandarmerii żurawiokiej trzech żandarmów. 
Jeden z nich, zbadawszy na miejscu dosła n e po- 
u iak l złoczyńcy, udał się natychmiast do pobliskiego 
Laka, zwanego „Brzózki". Rzeczy znaleziono wkrótoe,

Najpiękniejsze ryny nie pomogą jeżeli cera nie 
gładką i jeżeli wystąpią piegi. 

Pielęgnowanie twarzy zatem jest nieodzownem 
de Błyskania miana pięknej.

złodziej jednak wymknął Się, pityozem o m»ło eo­
nie pozbawił życia jedaego z żandarmów. Ale spro­
wadzeni ludzie obsaczyli lasek ze wszeoh stron i 
wkrotoe złowiono jednego złoozyńcę, a drugiego spro­
wadził żandarm ze wsi Orzechowiec. Pokazało się, 
że złoczyńców było więcej, a istotnie podziwiać trze­
ba ioh spry. i bezoi»elność, bo już o 10 godzinie 
w nony dawali sobie sygoały z rewolwerów pod po­
zorem odbywających się manewrów i o 3 nad ranem 
słyszano wystrzał nie wiedzieć tylko, ozy wydany 
był na wiwat, czy aby sobie zadrwić z nieszc ęśli 
wogo proboszcza.

OSZUfcl. Ciekawa sprawa rozpal ,y wana była 
przed sądem ławniczym w Berlinie. Przed kratkami 
sąaowemi stanął młoay utracjusz aryst/trat >, w oso­
bie barona Leonarda von Nibelschnitza, młodzieńca 
26 letniego, który rozti woni wszy oały majątek oj­
cowski, tak, iż mu pozostało tylko 46.606 marek, 
przez opiekuna, niejakiego majora, odaany został 
pod kur*Hę. Przyzwyczajony do zbytków, ze skrom­
ną pensyjsą, wyznaczoną mu na żyoie, jakoś nie u- 
miał się urządzić, a więc w ęslu pomnożenia doc lin­
ienia dochodów, chwycił się środka nicuczoiwego. 
W różnych pismach zaciął ogłaszać pod własnem 
nazwiskiem, że otworzył kantor komisowy i poszu­
kuje ekonomów, plenipotentów gorzelnianych i t. d. 
przeważnie dla swych krewnych, na bardzo korzy- 
stuy>h waiunkach Oczywiście, że mnóstwo otrzymy­
wał ofert. Interesantom Kazał z góry sobie płacić 
za pośredniczenie po 20 marek, z zobowiązaniem 
złożenia z r-Lwilą objęcia posady 50 morek. Wszy­
scy płacili, bo samo nazwibKo osiu*U zdawało się 
rękojmią przed wyzyskiem. Ostatecznie młodzik 
skrzywdził w ten sposób mnóstwo oficjalistów. Try­
bunał ska.sł podsądnego na 9 miesięcy więzienia.

Amerykańskie sądownictwo. W stanie Karo­
lina w północnej Ameryce, na granicy etanu Ten­
nessee, niejaki mr. Hall, zastrzelił swego sąsiada, 
który stał na swuim gruncie należącym już do stanu 
Tennessee. Wskutek tego uwięziono go i oskarżono 
o morderstwo. Śledztwo stwierdziło, iz Hall stojąc 
na swym gruncie, leżą tym w Etinie Karolina, strze­
lił do znajdującego się o kilkanaście kroków od niego 
swego sąsiada, stoją tego na swym gruncie, leżąoym 
w stanie Tennessee i położył go trupem na miejscu. 
Podozas rozprawy obrońoa oskarżonego skonstatował, 
iż przecież kula z karabinu Halla, trafiła zamordo­
wanego, prz by wijącego w granica h stanu Tennessee, 
a więc mordersewo popełnione zostało w Tennessee, 
a nie w Karoliuid i dlatego sądy stanu Karolina nie 
mają prawa sądzić Halla. Trybunał przychylił się di) 
wywodów obrońcy i uwolnił oskarżonego od winy, 
o ile ona spełnioną została w obrębie stanu Karo­
lina. Po wyroku tym sądy w Tennessee zaządar* 
wydania Haila. Wedłng ustaw ame/ykańikioh atcli 
wydanie zbrodniarza można domagać'się’ tylko w tym 
razie, jeśli ów ibredniar* umknął z tego-zerytorjum, 
z któiego sąd domaga się jego wydania!'  Tu jednak 
tego wypadku nib było. Obrońca jego przeto pofiniósł, 
że Hall wcals nie był W Tennessee, guy popełnił 
zbrodaię i, r» wcale z granic tego stanu nie uciekał, 
gdyż nie mógł przecież urnykeć z t tg j stanu, w któ­
rym nie był. Najwyższy trybunał również przyznał 
słuszność Wywuduui obrońoy i dzięki literze prawa 
Hall pozostał wolny, chociaż sam nie wybierał się 
zbrodni morders.wa.

Trąd W Soarloteuburgu u jakiejś damy, mie­
szkającej tata od półtora roku, leoz przybyłej i 
prowincji, stwierdzono wypadek trądu, który w 
Bo.linia wywołił ogromne zaniepokojenie. Niebez­
pieczeństwa wszelako dla zlrowia lulnośoi nie ma 
żadnego, ponieważ pacjentka pozostaje pod ścisłą 
kontrolą lekarską 1 wsz fikie przedsię irzięto srodsi 
ostnżnośu, celem zapobieżenia rozszerzaniu się tej 
ohoroby.
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* Sfrwariysiaiil* nauczycielek we Iwewie 
przystępuje z początkiem roku szkolnego 1896/7 do 
urzec:ywiatnienia jednego z celów, które sobie zakre 
śliło przy pows.anm swem, a mianowicie, eh ąc uła 
twió nauczyoie!kom. przygotowanie się do e^saminów' 
otwiera się dla nieb we września br. prywatne kursa 
przygotowawcze do egzaminu wydziałowego. Nauka 
tiwuć będzie miesięcy dziesięć i obejmować będzie 
tak przedmioty, wchodzące w zakres grupy językowo- 
nistoryesnej, jak i priyrodaiesu-matemalycznej, a nadto 
pedagtgję, rysunki wulnoręnzne i oa luttgo 1897 r. 
gcometrję wykreślna. Na Ijdinie wprowadzone być 
też mogą wykłady literatury ruekiej. Historja, geo- 
grafja 1 pedogogika wykładane będą po ozęści w ję 
zyku niemieckim, dla większej wprawy ufuchanzek 
we władaniu tą mową. Z języków raz na mieaiąo 
sudaw&iie będą ćwiczenia piś-nienne. Stowarzyszenie 
uprosiło następujących panów de wykładów poszoze- 
gólnych przedmiotów nanki. Prof. Franciszek Ko­
narski wykładać będzie literaturę polską, prof. dr. 
Albert Zipper — literaturę niemiecką i jedagogję, 
prof. Leon Rudnioki — hietorję i ioogref ę, prof 
dr. Józef Limbach — nauki przyrodnicze, prof dr. 
Emil Sawicki — matematykę i fizykę, profesor Ai- 
toni Siefanowicz uczjó będzie rysunków wolnoręcznych. 
Nauka odbywać się będzie w godiinooh popołudnio­
wych, w lokalu stowarzyszeń a nauizyotelek, Rynek 
1 10 I. p., a glyby okazała iię tego potrieba, także 
w jednej ze szkół ludowych w śród nieśuiu.

Punie, które nie mogłyby uiszczać opłaty, mogą. 
po porozumieniu s ię  z zarząd em  etowarzyszenia, po 
bierać naukę bezjłatnie.

Z .pisywać się można w ofnrze stowarzy­
szenia (Rynek 1. 10 I. o.) w godzinach unęiowych, 
tj. od lO.— 12 rano i od 3 - 5  popiłndniu

Przy wpisie uiszcza się 1 koronę. Panie, zapi 
sane na naukę, raczą w sobotę d. 5 wneśnia, o 
godz. 6. wieczorem, zgromadzić się w stowarzytzeniu, 
gdzie im pofiaay zostanie rozkład godzrn i plan 
nauki.

* Marjan Sigmo, profesor muzyki, ulica Pańska 
1. 12, powróciwszy rozpoczął naukę gry fortepianowej 
i śpiewu chóralnego.

* Z bratniej pomocy akadem ków. Wobeo 
nadchodzącego nowego rokn szkolnego, wydział Tow. 
bratniej pomocy słuchaczów wszeehnioy lwowskiej 
(ul. Chorążczymy 1. 1.1) przypomina stan. publiczności, 
że p. średniozy w wynajdywaniu odpowiednich kandy­
datów na nauczycieli (tak w mieście, jak i na wsi) 
Binro Towarzystwa otwarte w dni powsztdnie od 
godz. 12. w południe.

* Próba COrna cyklistów odbędzie się dziś we 
wtorek na placu posystawowym oboz tęi.n „Lwo 
w°kiego klubu oyklistów“, na którą wydział ilufiu 
zaprasta członków klibu i oddział kolarzy „Sokoła" 
iwowskieg).

*D ugl< nfędzyna udowe wyócigl cyklist iw
odbędą się jak wiadomo 6. września v. niedzielę po 
południu ua torze lwowsk.ego klubu. Przedewszyst- 
kiem d mieść musimy, że oały ekład komitetu wv 
śoigowego gruntownej uległ zmianie i spodziewać się

można na pewno iż tym razem uniknie się iłetelkiub 
omyłek, przykrych tak dla publiczności jak i dla wy­
ścigowców. Cała powierzchnia toru została też w osta­
tnich czasach przyprowadzoną „do jaknajlepszego stanu 
o ile tc mjżliwem na torze miałowym. Wyćoigi nie­
dzielne będą ostathini międzynarodowymi, jamę na 
obecnym torze się odbędą; i  rokiem ' 'przyszłym, 
z wiosoą rozpoczną się roboty nad cementowaniem 
powierzchni torowej i ^ maju^■1895 r... ujrzą 
wianie w grodzią ojczystym1 jeden ‘z najpierwSiOi*s- 
dniejszych torów Europy

Trening idzie żyro. Biegów będzie 9 ; z tych 
bardzo oiekawy bieg o mistrzostwo L. K. C na rok 
1896/7. W t o k u  ^Ległym dyplom mistfżowski stał 
ai'/ zdobyoTą Artura Friedricha, tego foku chyba bę­
dzie się on musiał poż«gnsó ze jswym tytułem. Wy­
brańcem na rok oieżący jest Włodzimierz Strzelecki, 
najgroźniejszymi jego rywalami Fntz R tus i Arnolu 
Friedrich, młodszy brat byłego mistrza. Li zue zgł 
sienią i Austrji i Nietaise uwieńczone zostały wpi­
sami z Warszamy. Powitamy więc znowu Jnljana 
Osińikiego i zwyoięzcę 300-wiorstowego wyścign, 
Mieczysława Barańskiego. Pojawi się u startu i Ko- 
stańoki, krakowski champion O K. S K , zwycięzou 
sokolego wyścigu Lwów-Gródek Lwów.

Zmarli
K areł S z a y a o k ,  u m arł v* R/.eszowie w 66 roku 

życia.
Franciszka z Dolców P a n k o w s k a ,  zm a i w  Rze 

S7owio w 32 roku żyoia.
L*. Ja n  D y m u  g z-eai i.k  i, gj- kat. paroch w Kiej- 

danowio zm arł tam  w 49 roku ż y cu .

Wiadomości tneraełci^i artystyczne.
Rfifpejjtoar teatpalhy. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś we wtorek „Satygai*, operetka w 3 aktach 
Z3ll*r’a ; iutro w środę „3pirytyści“, komedja w 4 
aktach Gustawa Moser’a; we ozwat ek „Pierścień 
rodzinny", operetka w 3 akUeL Aadran’a. Pierwszy 
występ p. JaroÓ8KiJgo, tenora; w piątek przedsta­
wienie rozpocznie „Mbrynaii", dramat w 1 akcie 
Thenriet’a ; zakcó zy „Różowe domina", komedja w 3 
aktach Dclacour’a i Hennie,urn a. Występ panny He­
leny Gotowt.

P M ircsli ZbOinitki, utalentowany artysta teatru 
krakowskiego, zaangażowany został z dniem 1. m e  
snia do teatiu lwowskiego.

Dwbtyuodiiilca straży oka-bowej nr 17. z d
1. b m. uknzzł się z wzorową punktutlnoś/ą i 
zawiera jako artykuł wstępny „N t czasie" rzeczy wi­
ście bardzo na cz tsia skreślone , u wagi o awansach i 
przeniesieniach fuuKcjonarjuszów straży, wypowiada­
ją: pod tym względem zdania, które nie powinnyby 
przebizmieć bez echa. W dalezym o ągu mamy arty­
kuł „Precz s iluzją", dalej wiadomi ści i rozporzą­
dzenia urzędowe, kromkę, oraz rymowany fejleton 
p. t. „Niedziela."

Przyjazd cesarza.
(Telsgrariy „Dziennika Pol.")

Grutd .k 31 sierpnia. Dziś na powitanie cesarza
dworca kolei żelaznej, na peronie, prócz do 

borowej pablicznośoi, zebrali ,fią: starosta gró 
decki p. Roman Mniszek Tchorznicki, ztarosta 
z Radek p, Albin Saitaiaki, prezes rady pow. 
w ( łró u k j br. Adolf Brunioki, prezes rady p o r. 
w R adkach hr. Andrzej Fredro, wiceprezes br. 
Ludwik Bi ilc k m .r , naczelnik sąda pow. 
w G ródka radca Leon K alczycki, barm istrz 
G ródka Andrzej L :ppas, zai&ądua poczt W ład. 
Kiernig, proboszczowie łac. i gr. ks Andrzej 
Zieliński i ks. Michał Kalm atycki, rabin i przeł. 
izrael. gminy wyun w Gródku.

Pociągiem z Przemyśla nadjechał później 
komenderujący korpusu X. jen. broni G n g o tzy ; 
prócz niego z woskowych oczekiwał przybycia 
cesarza kom erdant stacji wojzk. w Gródku, 
major Tylkowski i pułkownik iandarm erji 
Uhle.

O godiinie trzy na 10 pociąg błyska/tiozny 
przychodzący ze Lwowa, wyjątkowo zatrzym ał 
iię na stacji w Gródku, a pociągiem tym przy­
byli . Nam estnik ks Euctachy Sangussko w 
towarzystwie szefa b u-a prezydjalnego radcy 
namiestnictwa G ustaw a M iuthnera i m srsra łek  
kraj. hr Stanisław B .dem, Książę nam iestnik 
miał na sobie wielką wstągę o rd .ru  Leopolda.

Prócz tego ustawili się na peronie człon­
kowie r a d y  powiatowej : Konstanty br. Branicki, 
dr. H Kolischer, Karol W  szniewski, dr. Grse- 
gorz Ziembicki i w i. oraz członkowie rady 
gminnej.

Przed dworcem stanęło w półkola 70 wój­
tów wszystkich gmin powiatu gródeckiego z 
urządowenu odznakami. Był to Widok malowni 
czy i ciekawy. W  al ń kolejowej ustawiły się 
z jednej strony cochy rzemieślnicze, bractwa 
kościelne obrządku łań., z d~ugiej zaś greckiego 
z chorągwiami.

W miejsen, gdzie droga się wije nad sta­
wem, brzeg jej naprzeciw stawu zajęły długie 
szeregi dziatwy szkolnej pod przewodnictwem 
nauczycieli — na stawm z a ś  fi)tylła kilkudzie­
sięciu łodzi, ozdobionych ui gami ,  tworzyła nie­
zwykle p ękny i malowniczy ubraz.

Poza Gródkiem, wzdłuż drogi, oczekiwała 
przejazdu o esan a  ludność okolicznych wsi pod 
przewodnictwem swych księży, wr»z z bractw a­
mi kościelnemi i chorąg*’ami, ustawiwszy się 
w odstępach kilkukilometrowych w malowni­
czych grupach.

Naprzeciw pociągu dworsk.ego wyjechał do 
Rzeszowa dyrektor kolei, radca d wora p Alfred 
Deyina i przybył w r m do Uródka. Fooiąg ten 
od R zędow a prowadził starszy inspektor kolei 
p Soh'dj«sr i inspektor p. Bartm sński.

Pociąg przybył punktualni? o oznaczonej 
godzinie. W  trzecim wagonie, przyozdobionym 
emblematami państwuwymi, stał w drzwiach 
cesarz. W tej chwili oakryły  się głowy zebra­
nych, a wojskowi oddali ukłon przepisany. Gdy 
otworzono di zwi i monarcha żwawym krokiem 
z w .gm u  wyskoczył, zgro sadzeni pov.‘tali go 
trzykrotnem  grzmiącem; Niech żyjel Ukłonem 
wojskowym i wlaięcznym  uśmieohem dziękował 
cesarr za to przyjęcie.

Pierwszy powitał cesarza książę nam estn ik  
Sangu.zko. Monarcha podał p, namiestnikowi 
rękę i kilkakrotnie ją  uścisnął. W  dłuższej 
przemowie podniósł książę namiestnik, że musiał 
walczyć o to. aby tylko szczupłe grono osób ze 
brało Bię tu na powitanie cesarza, gdyż wszyscy 
chcieli ta  być i wziąć udział w przyięcin uko­
chanego monarohy — ponieważ jednak t .« .  był 
i w*iaz monarchy, więc też zastosował iuę do 
niego.

C ecau  przyjął to r v e , r t r ’eŁ:o fioder aska: 
zrobiło , o io  na mm widocznie m .łc wraże­

nie. Uścisnąwszy jesz: ze raz dłoń księąja na- 
miestuiKa, zwrócił się m onarcha do koihendanta 
korpupu przemyfk.,ago, jenerain broni Gaigc 
t*Jr’eg j i prz«t chwiję z nim w "Bpoadlr trżywiony 
ronm aw at. Jenerał Galgotzy przedstawił ce^ą- 
rkowi sz< f . sztabu 'jeieralupgi p /z a n j  sj , 

. ko.ępiłsa, d al ej.t s Yy.egp .ad i u t an ta , oraz naczolniką 
BJtao|i „rajsko„ej w G ródka majora Tylkowskte 
go: przeastawzł #..ę także pułkownik z n id a rć c r ji  
Ubłe, - ^  l . 7 * -

NaBtępjpię jpwrócił się cesarz do p m arszałka 
krajowcigo * hr. 'Stanisława B adeniego,! przybra­
nego w Legaty, czarny strój, pplśkfi P. Maraaa 
łek .powitał, (\etw zt w kilku słowacn nnem em  
kraju, wyrażając radość, że muzemy monarchę 
znowu w kraju naszym widzieć.' M onaicha po­
dziękował i'.dodał donośnym głosem : nże i tym 
rasem  tak  Wa»a o jak  sawste, cieszy si<?, iż znowu 

'm oże 'być w tyin krają, w którym się czuje za- 
Wszo tak  ascZ^Śliwym (jo glncklich). J a  znam tu 
już teraz — rzek ł mouarcha — wszystko do­
brze, ak gdybym w tym kraju  mieszkał, znam 
każdą miejscowość » każdy zakątek". Następnie 
prowadził z p. marszałkiem pryw atną rozmowę, 
dla dalej stojącycn niedosłyszalną.

Pożegnawszy się ponownem podzn:em ręki 
i  panem riarszałKiem krajow ym , zwrócił się ce­
sarz do grona oczekujących go, urzędników 
Gdy książę nam iestnik przedstawił monarsze 
szefa biura prezydialnego, radcę namiestnictwa 
p. Gustawa Mauthnera, cesarz zw racając s ę do 
p. M authnera powiedział, że pamięta, iż był już 
szefem biura prezydjalnego za czasów, gdy na­
miestnikiem był obecny prezydent ministrów, 
Kazimierz hrabia Badeni i że go z tych czasów 
zna. Ze szarojtą gródeckim p Tchorznickim, 
mówił monarcha o sprawach i stosunkach po­
wiatu gródeckiego, ze starontą rudeckim  p. 
Albinem Świtahkim  o stosunkcch w powiecie 
rudeckim ; naczelnika sądu powiatowego radcę 
Kulczyckiego, oraz naczelnika urzędu poczto­
wego w G ródku p. Kierniga wypytywał z<ę o 
stosiufii biurowe. Cesarzowi przedstawił się 
także radca dworu dyrektor D iym a, k.órego 
monarcha zaszczycił również rozmową

Z kolei zbliżył się monarcha do przybru 
nago — jak niemal wszyscy przedstawicieli 
szlachty — w piękny strój polski, prezesa rady 
powiatowej w Gródku, br. Adolfa Brunickiego, 
który złożył ceairzowi hołd imieniem powiała 
i przypomniał zaszczyt, jakiego doznał przed 
dzies ęciu laty, gdy cesarz podobaj ówczesnych 
manewrów gościł w jego domu w Lubieniu. C e­
sarz rozmawiał z br. Bi unickim nader łaskawie, 
wypytująo się go o stosunki w powiecie, a zwła­
szcza zapytywał o emigrację, n» co br. Brunicki 
mógł dać odpowiedz, iż powiat gródecki dotąd 
nic nie wie. o emigracji.

Monarcha zbliżył się do ustawionych raędem 
członków rady powiutowej, powitał ich ukłon im 
i rozmawiał, naprzód z proboszczami obu obrząd­
ków ks Zielińskim i ks Kulinatyckim, następnie 
między innymi z br. Koast. Brua ckim, p Wi • 
uzu ewukim, a gdy br. Brunicki przedstawiając 
dr. Grzegorza Ziembickiego, podniósł, i2 jest 
prym ęrjuizam  szpitala powszechnego, a przed 
trzem a miesiącami dokonał nader szczęśliwej 
operacji i uratował żyoie legj żony, monarcha 
zapytał się czy baronowa Brunicka jest tu  także, 
zwrócił się do mej, powitał ją i łaskaw ie przez 
chwilę rozmawiał.

Cesarz powitał następnie prezesa rady po 
wiatowe, rudeckiej hr. F redrę, o i .z  innych tej 
rady przedstawiceli.

Z kolei zbliżył się Najj. Pan do rady miej­
skiej i rozmawiał dłużej z jej burmistrzem p. 
Lppusem, którego przedstawił ks. namiestnik. 
Cesara zaznaczył w rozmowie, iż ciosay go, że 
żo znowu widzi p. Lippusa, na oo burmistrz wy­
raził radość miasta Gródka, że monarcha racaył 
przez Gródek przejechać. Cesarz zapytyw ał d a­
lej obudow ę koszar, a dowiediiawszy się, że bu­
dowa już gotowa i że magazyny wojskowe już 
sa na ukończeniu, oraz żs gmina wystawiła bu- 
dynea dla starostwa, w yraaił z tego swe najw. 
zadowolenie. Monarcha zwrócił iię w końcu do 
przedstawicieli religji izrael., a pożegnał y grom 
kim okrzykiem : Niecb ży jel przeszedł przez
poczekalnię dwórską, pożegnał Się z k lęciem 
namiestnikiem i p m arszałkiem kraj. poczem 
oddawszy ukłon wszystkim zebranym, wyszedł 
przed d a orzec. Tu gdy monarcha się okazał,
£ «etek piersi, podniosły się znowu grzmiące a 
dłngo niemilknące okrzyki. Cesarz dziękował 
za mc nieustannie ukłonem wojskowym

Zaraz po wyjścia z dworca, wsiadł monar­
cha do oczekującego go pojazdu dworskiego i 
jeszcze raz ukłoniwszy się odprowadzającym go 
dostojnikom, odjechał do Komarna. Poja.id mo 
narchy poprzedzał powóz, w którym jechali s ta ­
rostowie powiatów gródeckiego i rndeckiego 
pp. Tchorznicki i Switalski. Cesarz a jeuerał- 
adjntantem  hr. Paarem ; w następnych powozach 
podążali: jen. aaju tant Bolfras, lekarz przyboczny 
cesarza i świta.

W m arę, jak powóz Moaai ohy jechał przez 
ulice Gródka, okrzyki płynęły jak  fala. Podo­
bnie j i k  na dworou, porządek wszędzie był 
wzorowy Ludność sama pomagała go pi zastrze­
gać i nie było najmniejszego zakłócenia. Widok 
ua mifcoto i staw. a zwłaszcza na szeregi dziatwy 
z jednej a na flotyllę łodzi, Btojących rzędem na 
stawie z drugiej ctrony, był nadzwyczaj malo­
wniczy

Przyjęcie o s  dworca trwało dwadzieścia mi­
nut. Cesarz był w bardzo dobrem usposobieniu 
a według ogólnego zdania wyglądał doskonale. 
Całe przyjęcie miału nastój prawdaiwie odniosły. 
M anarcha m u ł na sobie mundur M arszałka pol­
nego Armji.

W krótce po odjrżdzie Monarchy, K .i^ ię  
Namiestnik P. Mamzałek krajowy i m ri goście 
którzy przebyli ze Lwowa, odjechali oeobnyn. 
pociągiem z powrotem.

Pociągiem knrjerskim  z W iednia p-zysiyli 
w półtora godziny póżaiej: P. Minister wojny 
generał broni Krieghammer, oraz wojskowi atta  
che, niemiecki i włotki, pułkownicy: hr. Hiilsen- 
H ksehr i Polio. Wczoraj ju t  przybył szef sztabu 
generalnego bar. B sct i geaeralay inspektsr 
h r Pa ar.

Komar.10 3 i. se rp u is . W śród entuzjasty­
cznych bkrzyków tłumnie zebranej ludnuści 
praybył monarcha do Chłopów. Tutaj, przed re­
zydencją w p a ł-o jk a  myśliwskim przyjął cesarza 
p hr. Lanckorońi ki, który wy stąpił w «itro u

narodowym. Na obiad dworski zaprotzeni zostali 
tokżo pp. sarootowie ■ G ródka i Rcdek.

Teldgramy .Dziennika Polskiego."
W.6 toń 31. sierpnia. Cesarz wyjechał wczo- 

i*  do Gródka.
- Borno morawsklo 31. zierpnia Zapisywanie 

gezniów do szaoły niemieckiej w E  benscŁUt* 
odbywa się ped osłoną żandarmerji.

Stambuł 31. sierpnia. Turcy ostrzeliv*nli w 
pobliżu banku otomańskiego dom, z którego 
padł strzał.

Siamouf 31. sierpnia. W skutek ostatnich 
wypadków podał się minister wojny do dymisji.

sfam buł 31. sierpnia. Komitet orm jańiki 
wezwnł Portę, aby w przeciągu dwóch godzin 
postarała się o wstrzymanie dalszych r»baaków  
ze strony tureckibj, gdyż w przeciwnym razie 
będą się działy nowe gwałty.

AiOny 31 sierpnia. Kreteńscy : biegowie po­
w racają na Kretę Irade sułtana wywołało tu taj 
zadowolenie.

BriłX 31. sierpnia. Ziemia zopads się, powstały 
znowu wielkie przepaści. Ludoość zaniepokojona.

WfiBdeń 31. sierpnia. Rosyjski mioiater spraw 
zsgianicznych ks. Ł  >banow Rostowskij zm arł n a ­
gle tknięty atakiem apoplektycznym w Kijowie.

Wiedeń 31. sierpnia. W skutek śmierci ks. 
Łobanowa c_r zaniecha podróży za granicę. 
Ćmierć ta  wywarła na carze ogromne w rażenie; 
gdy mu doniesiono o śmierci przez k lka chwil 
n.e odpowiedział ani słowa na przedłożony mu 
raport i był bliskim omdlenia.

Wiedeń 31 8’erpnia. Wiadomość o tajem ni­
czej śm ierć ks Łobanowa Rogowskiego wywarła 
na tutejszej giełdzie głębokie wrażenie. Papiery 
znaoanie spadły.

Wloleń 31. sierpnio. W chwilę przyjazdu dr. 
Luegera na dworzeu w Budziszysie napadł go 
niejaki Kraus i zaczął go okładać kijem Krausa 
aresztowano.

ż* fz j/jec» t <it*. (to  J b w o ic u
dnia 31. sierpni* l t fL  r 

9eT£L ZORZA J  Dolańska z Baranowa. Hr. Thun- 
Hokenstein z Czerniowiee. A. Gorayski t  Moderowki. J. 
kniaź Puzyna z Narola. J. Gbertyński z Odnowa. A h r. 
Piniński z Sus/.czyna. Dr. M. Fedorowicz ze Stryja L. 
br Diller z V iednia. A Garapich z Zagórza. K F ra n ­
kiewicz z N Jwóiny. M. Ayw-as ze Strzyicza. A. Tuch z 
Krakowa, P. Krayczycki z KronaUdtu. L. Bieleoki z 
Tiembowli. N. S term in  > Bu L  Pesztu 8. Kos hków. Z. 
GeiilsiLta z Uoiikwy.

UGIKL E l K jPG JbK I M. Kier.ska z Poznania. M. 
Jeziorska z Ż jtouneizi. M. G rsjtt z Królestwa Poi. G. 
Diedoider z Monachjum. J. Ainold z W odnii. A. Posu- 
ehowuki i  Sambora. 11. Rosenberg i  Bole' kowa. \V. Osmil- 
ski z Warszawy. 0 . Paris z Marmorosch Sziget. J. Petzold 
z Wi dnia. G Weber z Wiednia. Dr O Niewiadomski z 
Jaworowa. G. Szihars z Przemyśla. F. Gruiński z Dela- 
tyna. Z Szubert z Pragi.

N A D E S Ł A N E .

K A P E L U S Z E  i C Y L I N D R Y
fabr. Habiga, 

i angielskie polecają :

Motylewski i Arzyszkowski
L w ó w

p la c  A la r j a c k i  1. 6 .
jlY jl .  J o a i A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
w« Lwowie, n u c i Jagiellońska 1. 3, 

k *# -| s  ł s p m d a j *  wakolkio papiwry urup. 
I s i s ie d n ,  lo»y  i M O btlf po a c j U ż s i p a  

k u rs ie  i s i s m fa i .

U b e z p i e e i e i ł e
losów od straty przee wylosowanie al part.

P R O  M K B  Y
do wszystkich ciągnień

Z uuKiua i  prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
E i‘t i  jakiąjkolwi k prowizji.

Na los, z»kupiuay w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocio 50.0(io sł. w, l

11 Odróiniajcii prawdą od blagi 11
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nisaojswskl za 
wyrób znakomitych tutek meklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadn^ fabryka tu ta l poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone _ pi a 
wdz:wego papieru rgipskiego. -  Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego 1! Wstędz e do nabycia

Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
koinf irtem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obecnie pod własnym -ządnm. zawiadamiając równo­
cześnie Szanownych P. T Gości, że ze spółki iłotelu 
Im perial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łasgaw c  względom, pozostaję 
uniżonym sługą

Krzysztof Jan^wicz
wi.ucicięl hotolu, kawiarni i re«tauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul. Pańska 1. 1.

Dr. Kossak
powrócił i ordynuje jak praedtem przy ulicy Wałowej 
1S20 liczba 31 1 - 1

Dr. E m il W eohsler
Itkare chorob wewnętrznych 

spe- fa lis ta  w  chorobi ch żo łą d ka  i  je lit , pow.-óci^ 
i ordynuje jak przedt-m od godziny 3 dc 5 popołudniu 
lo08 ulica Wazowe 1. 23. 1 - 1

Lekfirz chorńb dziec!qcych

Dr. F io tr  K ucharsk i
p  >wrOcit i  ordgnuje

przy ilacu Akademickim liczba 1. | 1—2

jest białą, 

środkiem

Do dzisiaj najlepszym środkiem jest

nss a pipisci- Maśll m pin
(słoik Nr. I. 35 ct. Nr. 11. 50 et.)

M y d ł o  l l (I L H l ^ F L 0 R A ”  t .  P I L A R S K I E G O 7 " S p ó ł k i
O dobroci tych środków przekona się k&żden Lwów — Hotel Georga.



DZIENNIK POLB?” 1 W rzei-'* '326 £

Drobna ogłoszenia. Chlewnia zarodowa

D o *  i t u l e n i a  r o z w a l i *
1*1, centa od wyraio.!'0

Ho t e l  W e i r o p o l  
z  i w l u l ł e u i ,  p o ś c i e l ą  I ■ ( ! ■ •

t ą  o d  8 0  e t .

P o k o j e  w  r a s  
A d e l ą  I n i ł o  

M i a e l ą c c a l e  8 0  i l

M a n r z f e l e U k n  a g e n c j a  Hcleur
M  l Jordiuów Bierna ki«j. Długosz* 19.

C ł n e h a c i  d l o z o f i l  (maj., flzjk*,
nieis ) poszukuje lekcji 

poi G. w administracji.
Zgłoszsui*

Rz ą < lc a
(•(

t « o  r e t j c a n l e  wykształ
(■ony, z d ia lizą  praktyką poleca się. 

A d res: „Rządca" p. r. Chorośuic* 619

p o a z o k n l ę  n a n c a y c i e l a  ze .krc-
A rfineaii wymaganiami do dwóch chłopw y m a g a n i e m  
«o w i d z i e w c z y n k i .  G ł ę b o k a ,  p o ?  zta Fel 
sztyn. N ieza b U o w sk i. 663

Nc j f a ń s z ą  suraedaż resztok wełniz-
iirch, ehust>k do noa», berchanów,

Kw o l c a r .  Zwieraohaoió gminna mia­
steczka M A |d a u n s  w powiecie Kol

w Sosoliwco poczta Ułaizłtowco
ma ua ep n ed a i kilkumlełięezne

U y » Q c i
buazewikim, rozpieiie konkurs na posadęj , __ ~  ,  _
u k r e U r i a  g m l n n e g e  z roizną Pe*°®J krwi r a s y  Y o r k s h i r e  po 5 z.r

- - ■ - - -  ’  za m ieeiąi nitka.płacą 300
tnia b. r.

300 >łr. Z g łon en ia  do 15. wrze i 
C73t

Ge  r  s e t n i k
tui

z teorją i kilkunaitele-

lab o
„Gorzelnik* 
nad 8anem.

a praktyką poszukuje posady zaraz 
d 1. paśdzieruik*. Zgłoszonia : 

poste reetanta Radomyśl;
613

M U C H O M O R
J J c a e a i e a  _ Liszta Anna Konopacka

J e s t

adziela lekeji motyki na fortepianie  
od 1. września pooząwizy. Z głeizeaia  
przyjmuje miedzy godziną 1 n 4 pod 
adresem: Ul. Jigiellońsk* 1. 11. 6'4

f i n e b y
U  t r o e t

żyoząee sobie umieścić rod
troekliwą opiekę chłopczyków lab

panienki, mogą się zgłosić do n łaści 
ci elki kamieni y pr»y nlicy Zul>ńiki«g> 
liczba 11. Fortepian w domn Warnnki 
przystępne 671

d o  n a b y c i u
w bandlu 1674 1—?

ALOJZEGO HttBNERA
L w ó w . R y n e k  0 4 .

ei ku 
lu :

poleci
a 8.

A n to n in a  E r te l ,  Ko 
666

ac r .n t o w ie  szkół średnich znajdą
op:ekę 'odzicielską i romoc w nan-

ha.-h ezkiiluych a w potrzebie niukę 
i-zykó^ obcych i gry na fortepianie. 
Waruaki przystępne. Bliżsi* w iadom ość: 
K 'ięgun'a  S t a r z y k a  w Rynku.

Brzoskwinie i Gruszki
t y r o l s k i e .

Śliwki węgierskie
pcleca handel

S T .  M A R K I E W I C Z A
we Lwowie.

N l c a i h a i i k  1 s k l e p y
po 1 seacie od wyrazu.

Ą  p o k o j e ,  przedpokój, balkon, ku­
chnia, weranda, 

Brajerowska 8.
pokoi k służbowy.

670

P p .  S t u d e n c i  znajdą pomieszkanie 
wikt i usłngę, tudziei rodzicielską 

opiekę w domu przy nlicy Piekarskiej 
5, na 3. piętrze, drzwi nr. U .

D’o  n a j ę c i a  s i e d e m  d a l / c h  
p o k o i  ze wszystkimi przyual.śy 

lościami w realaoś-i s ogrodem, z weho- 
dem od nlicy Ossoliuikioh U lica Cyta­
deli 1. 5. Zajazd ulica Kalecz* I. 20, 
lab do nsjęcia cała willa z dużym ogro- 
pam, stajnią i wozownią. 661

Panów.
mój e. k. wył. npr _ 

Urzędownie tam badany aparat oddaj*
prz. gaiwa-Nader walnym wynalazkiem j«st 

alczay fi parat da saanaiyela . Uraęc . - - .
znakomite usługi w osłablaala u f ik le a  I wzaaoala sep iłe  werwy.
Polecane przez lekarzy we wszystkich państwach. W k.nszenl ł* twe 
do noszeń'! i wszędzie moiua je br*c ze tobą. J^roepeki ze śwla* 
deetwaml 10 cl. Aparat możu* sprowadzić jedynie ed wyualazcy

632 1—?

bez

Starą znakomity

Ź Y T N IÓ W K Ę
butelkęcukru i anyżu, litrową 

po 80 cl poleca

Jan M uszyński
Lwów, Bynek 40.

!

J". „A. v i g e n f e I d a
Eioklryk* i w łaśoieieia c. k. nprz. w wledeln, IX. Tiirkenetr. 4

Jedyna niezawodna trucizna
n a  tz e z u r y , m y s z y  d o m o w e  i p o in t  
Przewylsia wszystkie dotychczas w ty u 
cela używanie. Działa trując* t y l k o  
na gryzonie fglires): szczur, mysz. królii 
iip.; dla ludzi i zwierząt domowych jat 
pies, kot, drób itp. u io  a z k e W iiw j  

Wysyłki w paszkach po ct. 30, 6 
1 zł. 1. pocztą o 1? ct. więcej (za list 
fracht. I opakow.) nsknteoanla odwrotnie 
u  pobraniom 3196 1— v
Skład I labwraterjaa przotwnrśw w kwa

J A S A  M I O D N I K A
n ag . fara. 

w  U  w e  k  a  I .
1 kl. trneimy zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. 60 ct 

Hartowny skłaa na Lwów: h .  W łe -  
d f k  I A . K r a j e w s k i .  — Apteki 
Kaiezaga, Medenice, Mielnica, Przenyśl 
8. Lepianki* wie*; Bawi Besk*. Sokal 
Warci, W ojilłów . — Szlask: Bielsko 
4. Gstwlńskh Jaworze: A. Janicki.

Komenda stacyjna 
w Mostach wielk ch

rozpimje konkirs n i doitawę mięsa dla 
garnizonn, około 165 klgm. dziennie.

Oferty należy wnceió do 6. wrzeżnia b. r.
B iłszych wyjaśnień adziela komenda 

iticy jn a  w Mostach wielkich.

Za wysoką prowizja
poszukają się agentów zdolnych do sprze­
daży prawnie dozwolonych losów na 
na raty — przez pewien bank piernszo- 
rsęduy. Przy obrotności (B titła  g a z u .

Chińskie
Srebro

Ogłoszenia pod , Confldeutia" do ekspe 
dyoji anonsów B e r n h a r d a  E c k s te in  

Budapesscie V .  Badgasse 4.

D e s e r o w e

W I N O G R O N A
najlepszej sorty w 5 kilog-. koa-ykaen 
pocztowych IV ii a  C« każda poczta, za 

k s tyk 2 złr. rozsyła

A. HOFFMANN, Nyiregthaza
(W ęgry). 1805 1-

w najlepszym gatunku, na białym  
metalu alpakowym grubo srebrzone, 
z najsłynniejszej c. k. fabryki na 
dwornoj Herrmana , odznacza nej 
medalami na wszystkich wystawach 
Światowych. Wyroby te ładne i la r  
dzo trw a łe , zastępują zupełnie 
szczero-srebrne nakrycie.

W yłączny skład fabryczny w han 
dlu K azim ierza Lewickiego we Lwo 
wie, przy  ulicy Trybunalskiej.

Z  tej samej fabryki jest także 
nakrycie A L P A K O  W E  t. j  z  lia  
lego twurdego metaiu podobnego ao 
srebra, najtrwalsze do codziennego 
użytku. 1814 1 !

Ceny fabryczne i sta łe!
Cennik na żądanie gratis i franco

L. 2845.

Licytacja skartów.
1318 1 2

W  o. k. fcłównej fabryce tytoniu w W innikach zostaną w drodze 
publicznej licytacji sprzedane: euurtj drelichowe, zgrzebne, papierowo, 
sznurowe, stare żelaza i t. p.

Licytanci sechoą oferty swoje, ostemplowane 50 centową marką,
a do któryoh to ofert 10°/0 wadjum załączyć należy, najdalej 

12. w południe zarządowi tutejszej
do un ia
c k fa(5. września 1896, godziny 

bryki nadesłać.
Bliższe warunki licytacyjne mogą być w godzinach urzędowych 

tutejszym o. k . ekspedyoie przejrzane.

Z Zarządu c. k. głównej fabryki tytonij
w W innikach dnia 26. sierpnia 1896.

Nowe patentowane hermetyczne
r u u r y  d o  p i e c ó w

z fabryki J>. B r a t t e r a  t S k l  w Żółkwi
do nabycia we wszystkich handlach żelaza. r ? i  1—3

[mm

HANDEL HERBATY LHIŃSKO-HOSYJSKIEJ

EDMUNDA RIEDLA
Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca

HERBAT®
poleca najlepsze gatunki

K  A  W  Y

zbioru majowego:
V, kl. Csnge zł. 1.60 
Ssuchong czarna 2.—

„ zbiór majowy 3.—
Ksytsw czarna . . 4.—
Melange de Lond. 4 —
Wysiewki herba­

ciane . . . .  1.30 
Wysiewki najlep­

szych herbat . 1.60
g ą f  O p a k e i ru n l i i  n ie  lic z y  s ię . -% ą|

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą

o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*/, kilogi 

w woreczku:
P orto rico  « . , , . 9.—
Cnb* g rubo  z U rn lU a  . 9.50 
Cey lon  z ie lona  . . , 1 0 .—

„ „ p rzedn ia  , 10.40
„ „  g rnb . zi|^n. 10.75
„ r  pe rłow a , 10.75

Hocea a rab ska  arom at. 10.75
Jaw a  z ło ta  . . . . ,10 .75

-  .90 
— .90 
l . ~
1.04
1.05
1.05 
l.Ofl 
1,00

Z  l  M Ł U )  W Y  € H O  N A W € Z O . ^ A l T  K  <» W 1

pociągów kolejowych
c b o w i ą z u j ą c y  * a a l e a s  1 .  a i u J -  ! » » •  S r a d k a w a - e a r a p e j e b l ) .

Do L w o w a  p r a j e h o d a ą t

i+ 0  1 1, do wł.) (*od

lloawalowa t Nadbrzesin

Z Berlina
Z Krakowa, Wiednia i Wrocłnw.a .
Z Warszawy . • ■ ■
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów 

*v, do “ I* « ł.)  _• . •
Z Maszyuy Kryntoj przes 
Z Musiyny-Kryotoy p n e s  P rzeayśi 
Z Mszany dolnej prze* Tarnów, l

przez D. mbice • • • • • •
Z Chabówki prze* Tarnew . . . .
Z Chabówki p m *  Bzeeiów  .......................................................
Z Chabówki przez P r z e m y ś l ........................................................

Z « ^ ok» P '181 Przemyśl

Z H r Z n o w l (tylko od 10 lipm. do 31. si.rpnla wł 1 .
Ze Skolego . Stryja (*ze Skolego lyłko od /, do /,) .
Ze Stanisławowa prse* Btryj . . . .

v  ^nczawr P Husi*tya»i Kóroamefó, Błobody rsugm ekiej, Ber- 
homeiu, Czudyna, Kadowlec, Kimpoinngn, Bnkarssstu

Z Sn czU ” * Ónortkowa, Kóm.mead, Katusz*. 8opowa,‘ Baka-

Z Sncw w y” Uanowieo. Berhometu’ i Czudyna (każdego pouls-

Z Suczawy UueL.tyu^K^tnsza, Nilwosiolioy, Czudyna(kaliego  
L  poniedzi *Un), Kadowiec. K.m p.iuagu, Bukaresztu , Jass 
Ze Sokala i Jarosławia przez R .w ę ruską

Z Podwołoczysk i Brodów (dw orne L w ó w -P la m cie).'
E Podtvołocxy«k i Brodów (dw onoo • s
7  Brznehowie (od *1, do *' i od “ /, do * ,  włącznie) .
Z Brzuch o wie (od A  ezer-oa do 141 ei.rpaja « łą o * u l^
Z Janowa (*przez cały rok -  f) .ty lk o  od I, do /. wl.)
Z Janow a (tylko od *1, do

P O e i ą g 
pospieszne

*/, i od 'I, do ' “i  włąezate)

1. czerwce do

Z «  L w o w a  o d c l i o d u i ą j
Do Krakowa W iednia, Wrocławia i Berlina

Do Mssayny-Krynicy przez Tarnów *.yiko od 
80. wrześniu włąozute) .

Do Mnzzyuy-Krynloy prae* * * ••“ »
Do Muszjny-Krymęj przez Prtnmyśl
Do Rozwadowa i Nadbraezia
Do Chabówki przez Taraów . . .
Do Chabówki przez Bzeezńw . . . .
Do Chabówki przez Przemyśl . . . .

Do C h y/ow s^ stn o^ 'W oń lozaT  E y -a n o w . prze*. P n .a y «  

Do Ł * w o w n e r o ! V ^ ^ P̂ k o l " v P e . . t s  prze. Stryj

P o c i ą g
oiobowe

u l  It^lkTod~ló. lipca do 31. Sierpni, wł.) p. Strri
Do Skolego l Stryja i*do Skoltgo od l. aeja  do 60. września wł.)
De Stanisławowa i Ćhyrowa pi zez Stryj

S o  Suczawy T J m  ^ k a r e i . t n ,  Husiatyńa, Kóró.mezó, Koło-’ 
1)0 ““ yT n .d w  p rid m , Bcrhom.Gtu, Czudyna. Ł a d o w i^

Do Su^ w y^ P eozeu iiyu a , Czudyna i Berhoaethn (k .id ‘.g o  ptn

Do S n ^ a w y .^ M .^ t ia r e iz tn ,  Czortko*a, Kałn.aa, Kórós

Do S u ^ r w ^ ^ M ^ B sk a r e ie U , Huiiatyna. Kałusaa, Peezeni- 
iyna , N sw ositlL y, Radowlec . ■

Do Sokala i Jarosławia przez Bawę ruską

g I S s i  i k z t  s i t a r *  :
y U  ------    - H ,, d wł eodziennie)
Do Janowu (od /, do J ,  o ledsiele
i ;0°  Jamowa od ‘%  do - łą « z U: .  *cod*i.un.e,mowa u u /a uv 

i święto. *ii diiU pow ibdm t

0 1 6 1-3(1 — 8M 0  3 0
0 -1 » 1-30 S  40 3-5J 0  0 3
0  1 0 — — 8-55

* 0 1 0 — — f  i  55 0  5 0
0 -1 0 - - — —

— 0 4 0 8 65

_ _ — 6 6 5
6111 1 86 — — —
•  1 6 1-86 — — —-

1-86 — 8-5C
1-80 8  4 5 —

__ 18(J 8  4 0 8-55
— — 8  4 3 8 55a.

r.
0 - 
1 51

_ 8- - T i
_ -- 8— 151

— - — 8 - 161

— 0 0 0 — —

— — — — 4-0 i

— — “ — —

7-38 -
— — - 6 IG

“ 818 O 51* 7-4. 445
— 3-84 iu © 0 8*0. 6-10

— — —
•?-60 f5-38

— — —“ I lu

S to 3 50 l i ­ 4 10 9-55
6-żo — i i  - 4- 4 0 --

8'4o i — I I - - 4 ’4 0
— -- 1 1 - —

—. -- —
S-40 u - 4  4 0 —

— I V - -- —
1 1 - — #65

— #66
l-So — 4  4 v —

— 4 4 0 *55
— 4  4 0 —
— 0  3 4 _
— — 9 35

.. — 1 3 4 #-3(
— — — 0 36

— — — 0  0 8 —

t 10 — — - -

— — — - 10 3

- — - — 445

— — —
6 15

— — — 9-16 —
«*u 8 * . — 9-43 —
«• 6 11 _ 680 --

_ _ 3 39
__ _ _ — 1-60

_ _ 8-40
— — — #•46 S

- _ _ •9-45 f i  05

Rnży de lstyehaluUwego przyrządzenia rosołu tndileż 
de poprnwienia isp, Jarzyn, sosów I potraw mięinyck 

wuelklege rodsąjn.

K A M I L L I  P (  ) H
•ał,iżony przez F e l l i j ę  a  W : e l l e a  M k teh  B u b e l  w itą , został p< łączony

z zakładem

M a r j i  B i e l s k i e j .
Calooą ilą  b aenośd  ssesogolną / j  /
■» podnlj wynnlaney gwu. ^
radtn jąe t  prawdniweśó 7  * *

I debreó V  plnm em błąU tne*.

Zikład pozostaje w dawnym lokalu z obszernym ogrodem i przyjmuję uezeni.-e do 
I klas sz lo ly  wydziałowej, j ikoteż n i  kurza dopełniające. Uczenice mogą bęc: 
t l u c l i o d z a c e  na wykłady przed południem , p o i  p j u i j o u H r l i i ,  pozostijące 
ja ty  dzień w zakładzio i korzystające z wykładów, korepetycji i konwersacji 

w obcych językach i stale umieszozone p e u n j o u t a r k i ,

Zapisy rozpoczęły się dnia 28. sierpnia
L w ó w , u lic a  P a ń sk a  l. 6. 1CI3 1 1

©■SD —

K o k  n a ł o ż e n i u  1 3 5 6 .
Doari bankawy | kantor wymiany go a ńrm ą:

August Schellenberg i Syn
Lwśw, ulica Karola Ludwika liczba I,

w guraihu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
d o  c i ą g n i e n i *  1 .  w r z e ś n i u  b .  r .

na lo sy  kredytow e po złr. 5.50, wraz ze stemplem. 
IMF* G łó w n a  w y g r a n a  1 5 0 .0 0 0  złr. w. a. 

d o  c i ą g n i e n i a  S . w r z e ś n i a  b .  r .

na 3 ° / o  losy austr. Zakł. kredyt ziemsk II. Em
po złr. 1.75, wraz ze stemplem. _____

| fĘf~ G łó w n a  w y g r a n a  5 0 .0 0 0  z łr . w . a.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" ; prenumerata 

roczun 1.70, q& prowincji 1.80. 1021 1—?

©ao
o s o
» s o S k ła d

-  1 8  101

to larów  korzennych,
1 a  c  a

win, delikatesów

l> r a  F r j d c r y k a  I . e n g l c l a  b a l s a m  
b r z o i o w y .  Jnż eam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowauo dziurkę, znany je s t od 
niepam iętnych czasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ten s^k wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako baleam, w takim razie zyska dopiero 
praw ie cudowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieczorem posm arujem y tw arz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem , t o  j u ż  u a t n j n i r z  
r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i c  n l e i n s c i i i e  ł u ­
p i e ż e  z e  s k o r y , k t ó r a  ■ t a j e  t l ę  p r z c e z to  
l ś n i ą c o  b i a ł ą  I d e l i k a t n ą ,

Balsam  ten w ygładza powstałe na twarzy zm arszczki i blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barwę tw arzy ; cerze nadajr białośó, delikatność 
i świerzośó, nsnwa w najkrótszym  czasie piegi, plamy w ątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i  wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
sło ika z opisem użycia 1 zł. 50 ct. D r .  L e u g l e l a  m y d ł o  b e n z o e ­
s o w e ,  najłagodniejsze i najodpow iedniejsze mydł» dla skóry, nmyślnię 
przyrządzone po 60 ot.

l)o nabycia w każdej większej anlece m ianow icie: we Lwewle a Z. 
B uckera; w Krukswlo a W iktom  R edyka: w Czerninwoaoh o Geliohow- 
skitgo c s t .  M ahl ap t., Schmiedt & F an tin  d roguerja; w Tnrnopuln 
u M arcjana Krzj żanowskiogo; w Tnrnawlo a Maurycego A dlera, J . N ie­
siołowskiego , w Bielika n A lfreda B ium entbala i w droguerji A. Haas-

P  •

*10 l»  

l o  1 0

1©  1 0  
i©  i o .

z a w s z e d o l a o r o w t r o  z a o p a t r z o n y

WŁADYSŁAW BAŻANT
o  I V

6-46
6 45

Ś 0 3  
8  3 6  

f*4 Ct I 
7  IJS

« U
6 1 5

• 0  4 0

6 1 5

O 4 0

0 - 4 0
6 1 5
7 a ł

Lwów, ul ca Halicka liczba 3. 

K A W Y
pr y . dbu.rze 5 kilo odsełam  opłacone 

do każdrj on t.tu iej stacji po jztowrj.
1 k. 1.63

1.-.6
1.92

• 3 0 5  
7  0©

7 0 5

8 -0 0

8 - -

10 10

1 1 .1 8
1 0 4 0

• 0 8 0

S a n t.s  dobra w smaku . . .
Portoriko zielonawa b. d u lra  
L agnarja , bardzo dobra . .
C ejlon  plantacyjna . . . .

„ ,  ezlacLetua .
„ n najszlscbetn
„ p e r ł o w a ......................

Mokk* a r a b s h a ............................ 1
Jaw a a ro m a ty c z n a ........................1

M P~ C e n n ik i n a  h ą d a n le  f r a n c o .

2 03
z .14 
2 16 
2.16 
2.16

H E R B A T Y
przy ;db io r.'e  3 kilo odsełam opłaoone 

do każdej s t ic  i pocztowej. 
Fam ilijna dobrzo m c iąg a jąca  k 2 30 
M in-Lang z kw iatem  . . . .  „ „ 3.— 
Podzinkou ,  . . . . „ „  4 —
Ki-Ling czarna z kwiatem . „ „ 5.— 
Okruchy najlepsze */a kilo l i i i  1,1’0

R  U  Jff Y '
Jam  jka cał t t .s o k a ....................... zł. 2 —
K u b k ........................................................„ 1.40
de M a r a r a ...........................................  1.—

■  1775 1 - 2

S  G a lic y jsk i B a n k  K r e d y t o w y
u począwszy od dnia 1. Lutego 1390 r.

« «  Ł O A r
ł& k aiu n »  i8 otą podług aegara lwowskiego. — W M trso la fon
europejski -  Uj > \ 1 (Hotel lap er la l) sprsoJai bltotów slrnfowyob, okrężny oh

wych i przewozowych. ________ _______________________ _
■o.. M ii u r M T O H M w w m P P *  - 1 ■ ■

t f  ^ o ł r i l *  * 4 - ą  K r o ^ f k ł

godsiny 6 00 wlocaór do godilny 
a la n t  Godzina 16 mas środkowo

i dewoUln sosta- 
sprawach Uryfo-

w y d * J «

Asygnaty kasowe
30 dniowem wypowiedzeaiem i

Asygnaty kasowe i
t  8 dniowem  w ypow iedieniem ,

w szystkie zoś znajdu jące się w  obiega 4* ,7 0 A s f  g n a ty  y
k | | 0w t i  90 dniowem wypowiedzeniem oprocfintowane
będf ydoiąwny od dnia 1. Maja 1890 r. po 47

i  30 dniow em  tenn inem  w ypow iedzenia.
Lwów, dnia I I .  S tycznia 1890. 1001 i - ł

D yrekcja. V
(Przedruk nie będzie płacony).

g g ^ - Ł ia i g i e a a a g ^ g a g s t ! *

łA

Brjwar
rozpcezą z d n iem  1. w rześn ia  b. r.

oryginalnego

Pfikiie
w ydaw anie sw ego

P 1L K I E I N H I E G O
PIWA.

Ponieważ nasze zastępstwo dla Galicji i Bukowiny powie 
rzyliśtuy panu Norbertowi Perlbergar w Rzeszowie, upraszamy 
naszych p. t. odbiorców tegoż okręgu, aby się w sprawie zamó­
wień naszego doskonałego oryginalnego piwa pllzneńaklego do
wymienionego zastępstwa zwracali. 540 1 j

R a d a  z a w i a d o w c z a  
Pilzneóskiego Browaru Związkowego w Pllznle.

Ic«I«fIIc
Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartośeiowe jak :

renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagraniczne

p o n a ju m ia r k o w a ń sz y ch  cen a ch .
Polecamy

P R O M E S Y
na losy do najbliższych ciągnień

O R Y G IN A L N E  LO SY
pojedyncze lub grupami na spłaty miesięczne jak najtaniej; po 

pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.złożeniu

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLEHBEBG l  KBETSER
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1 .

r̂ Ł B tim a

w
Z V r« H ra i .fttiH tn ik ą  Folokiogo* r»od **rż*dem FV*a«łatk* K atta*r^


